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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Pańaiwio 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Amory D»^ic

Prancyi, Anglii i Szwecyi 19 mnt

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiśj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołe mowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 26 sierpnia.

Wiadomości wczorajsze o oburzeniu Bułgarów na 
tfieść o uwięzieniu i uprowadzeniu księcia Aleksandra, 
0 pronuucyamentach wojska, o utworzeniu nowego rządu 
prowizorycznego pod prezydencyą marszałka zgromadze­
nia narodowego, Stambułowa znajdują potwierdzenie w 
dzisiejszych telegramach, a to już dla honoru narodu 
hnlgarskiego na samem czele podnieść winniśmy. Ina- 
czćj się bowiem przedstawiały rzeczy w pierwszym dniu, 
skoro doszło nas doniesienie o tem, co zaszło w Zofii. 
Dzisiaj, jakkolwiek wiele szczegółów jeszcze nie znanych 
i okrytych tajemnicą, nie podlega już wątpliwości, że 
książę Aleksander padł ofiarą tylko intrygi rosyjskićj 
j kilku mężów bułgarskich a że naród cały wolny jest 
zupełnie od zarzutu niewdzięczności i podłości. Dzisiaj 
okazuje się, że wojsko stojące w Zofii dla tego złożyło 
przysięgę utworzonemu w pierwszćj chwili rządowi pro­
wizorycznemu, na którego czele stanął Zankow, ponie­
waż rozmyślnie rozszerzano wiadomość, że książę Ale­
ksander dobrowolnie abdykował. Dzisiaj okazuje się, że 
Karawelow nie wchodził nigdy w skład tego rządu tym­
czasowego, jak to rozmyślnie rozgłaszano i że Nikiforo- 
wa mianowano bez jego wiedzy ministrem wojny w rzą­
dzie tymczasowym. W skutek tego zaprotestował też 
Nikiforów przeciwko temu nadużyciu jego nazwiska, co 
było obliczone na pozyskanie armii dla nowego stanu 
rzeczy. Okazuje się wreszcie fałszem, jakoby rewolucya 
bułgarska i opozycya zmusiły księcia do zrzeczenia się 
tronu. Honor więc narodu bułgarskiego uratowany — 
ale co oburzać musi, to jest to, że książę, na którego 
rządy zgodziła się Europa, wypędzony został z kraju 
przez intrygę obcą — a ta sama Europa nie tylko mil­
czy ale mocarstwa przez usta swćj prasy nazywają to 
drobnostką, którą monarchowie innych krajów kłopotać 
się nie powinni i mienią to jeszcze „symptomem pokojo­
wym.“ Panowanie księcia Aleksandra opierało się na 
europejskim traktacie, a przekazanie mu rządów nad 
wschodnią Rumelią doznało wyraźnćj sankcyi mocarstw. 
Dzisiaj intryga rosyjska depce nogami ten traktat,, tę 
powagę mocarstw, które go podpisały — a to wszystko 
prasa urzędowa nazywa „symptomem pokojowym.“ Za­
pytać się teraz przychodzi: czyż potrzebne były stara­
nia na berlińskim kongresie, czyż potrzebne te ciągłe 
usiłowania, zmierzające do utrzymania Turcyi, jeżeli 
w sierpniu 1886 roku zabcrczćj polityce rosyjskićj chciano 
pozwolić ’się usadowić w tćj samćj Bułgaryi, której 
nie chciano jćj w żaden sposób oddać w roku 1878? 
Wypadki bułgarskie smutną są ilustracyą prądów i za­
sad dzisiejszej polityki europejskiśj, a to tem smutniej­
szą, że z głosów berlińskich i wiedeńskich widoczna, iż 
stało się to za przyzwoleniem Niemiec i Austryi i że w 
ten sposób na czas jakiś pokój ma być zapewniony. Do­
wiemy się zapewne wktótce, za jaką to cenę ¡Austrya 
przyzwoliła, by Bułgarya wróciła znowu pod wyłączny 
wpływ rosyjski. Przy tćj sposobności przypominamy so­
bie zeszłoroczne doniesienia, iż wynikiem zjazdu w 
Kromieryżu będzie podział wpływu na Bałkanach mię­
dzy Rosyą a Austryą. Dowiemy się wreszcie, na czem 
to polegały owa ważność i doniosłość zjazdów w Kissin- 
gen i Gasteinie, o czem tyle się rozpisywano. Ale to 
rzeczy późniejsze, nad któremi zastanawiać się nie bę­
dziemy. Natomiast zapisujemy, że „Nowosti“ i „St. 
Pet. Wiedomosti“ przemawiają za koniecznością interwen­
cji rosyjskićj w Bułgaryi, ponieważ tam panuje anarchia. 
„Nowosti“ podnoszą, że tylko interweneya rosyjska prze­
szkodzić może dalszemu rozszerzeniu się agitacyi na cały

Powieść z Monte-Carlo
przez

Ur s. Campbelle.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 194.)

Przestała mówić, spojrzawszy badawczo na Jerzego. 
,. — Pan sądzisz, że ja zawsze myślę tylko ó so­
bie? — dodała. — Masz pan słuszność, egoizm jest 
klątwą ciążącą na takich naturach jak moja. Zdaje się 
rzeczywiście, że moje współczucie dla Heleny zależy 

oa tego, jaki ona wpływ na moje życie mieć
■wie.

— Nie — rzekł Warrender — o tem nie myślałem 
Wcale. Ale sądzę w ogólności, że egoizm jest właściwy 
wszystkim wrażliwym naturom. Jest to kwestya nerwów 
1 zdolności odczuwania żywo wszystkich wrażeń. Lecz 
fmuż pani jesteś tak smutną i zniechęconą do świata ? 
nasz przecież najsilniejszą pobudkę do życia w twojem 
Piecku.
, Po obliczu pani Fano przemknęła się chmura głę- 
b°kiego smutku, lecz po chwili promyk czułości spędził

chmurę.
. — Do tego, co tak ściśle z życiem jest złączone, 
,le Potrzeba pobudek — rzekła cichym głosem. — Są- 
“Zl?z pan może, że nie kocham mojćj córeczki ? Tak, 

postępowanie usprawiedliwia niejako to podejrze-
,!e Pana. Panie Warrender, już często życzyłam so-

‘e i modliłam się o to, aby moja córka umarła. Jćj 
k^Rliwy szczebiot, idyotyczne spojrzenie i brak roztrop- 
b»ci są dla mnie żyjącemi wyrzutami za bezwiednie po- 

ktńA°ny wystepek, przypominającemi mi ciągle winę,
°ré] i tak przebaczyć sobie nie mogę. Jakież prawo 

ludzie — dodała głosem drżącym od wzruszenia — 
oc^żać inne egzysteneye tem, co złego w nich się znaj-

półwysep bałkański. Inne zaś dzienniki rosyjskie sądzą, 
że Rosya nie powinna się tymczasowo odważać na mili­
tarną okupacyą Bułgaryi, ponieważ utrzymanie pokoju 
w Bułgaryi nie warte nowych ofiar krwi.

Co mówi prasa angielska, wiemy o tem z wczoraj­
szego „Times’a“. Utrzymuje on, że sprawa bułgarska 
w dalszym swoim biegu naraża na niebezpieczestwo po­
kój europejski i że interweneya rosyjska, gdyby do nićj 
przyszło, kompromituje interesa więcćj niż jednego euro­
pejskiego mocarstwa. Innemi słowy, grozi „Times“ jak 
zwykle.

Co do Turcyi zaś, to wiadomo już, że nie powe­
źmie uchwały, dopóki nie nadejdzie odpowiedź na jćj 
okólnik. Tymczasem, jak telegrafują z Carogrodu, tu­
recki minister wojny z powodu wypadków bułgarskich 
zawiesił dalszą demobilizacyą redyfów, nakazał główno­
dowodzącemu w Macedonii udać się do Uskub a Ghaliba 
paszę mianował jeneralnym gubernatorem w Salonice 
w miejsce Hassana paszy, któremu odjęto komendę. Do- 
wódzcy wojsk w Salonice otrzymali rozkaz skoncentro­
wania wojsk.

Tyle co do postawy mocarstw; inne pomniejsze 
szczegóły w kwestyi bułgarskićj zamieszczamy na innem 
miejscu. — Pozostaje nam jeszcze podnieść to, co się 
w samćj dzieje Bułgaryi. Otóż proklamacya, 
datowana zTirnowy apodpisana przez 
Stambułowa, jako marszałka zgromadzenia narodo­
wego, i Mutkurowa, jako głównodowodzącego armią, 
brzmi jak następuje:

„W imieniu księcia Aleksandra i zgromadze­
nia narodowego oznajmiam, iż tymczasowo ob­
jąłem rządy w Zofii i że każdego, któryby się 
nie stósował do prawa, sądzić będę wedle pra­
wa wojennego. Mianuję Mutkurowa głównodo­
wodzącym i nadaję mu wszelką władzę cywilną 
i wojskową, dla tego każdy winien słuchać jego 
rozkazów. Wzywam naród bułgarski do obrony 
korony i ojczyzny przed zdrajcami, którzy na­
szego bohaterskiego i ukochanego księcia chcą 
z tronu zrzucić. Niechaj Najwyższy wzmacnia 
rękę ludu i armii, ażebyśmy mogli bronić księ­
cia, wybranego przez lud. Niech żyje Aleksan­
der, książę bułgarski!“

Równocześnie donoszą z Bukaresztu, że w Zofii 
zrzucony rząd tymczasowy i że major Panków objął tam 
tymczasowo rządy.

O pobycie teraźniejszym księcia, jako tćż o tem, 
co poprzedziło jego uwięzienie najsprzeczniejsze nadcho­
dzą telegramy.

Wiedeń, 25 sierpnia. (Prywatny telegram „Post“. 
Z Bukaresztu nadchodzi prywatna wiadomość, że książę 
Aleksander wczoraj po południu jako więzień stanu od­
dany został Rosyi.

Petersburg, 25 sierpnia po południu. Książę 
Aleksander wczoraj przybył do Reni, zkąd przez Wo- 
łoczyska udał się do Austryi i to nie jako jeniec.

Bukareszt, 25 sierpnia. Komendant yacbtu, na 
którym znajdował się książę, miał podobno rozkaz pozo­
stawienia księcia na wszelki wypadek w Reni, jakkol­
wiek książę objawił życzenie wylądowania na brzegu ru­
muńskim. Wedle telegramu z Galaczu pozwoliły wła­
dze rosyjskie udać się księciu, gdzie mu się podoba. 
Książę, który o drugićj godzinie po południu znajdował 
się jeszcze w Reni, czekał za najbliższym pociągiem, 
ażeby się udać w kierunku Austryi.

Giurgewo, 24 sierpnia. (Wied. „Presse“.) We­
dle najświeższych depesz i doniesień zbiegłych do Giur- 
gewa osób nie Karawelow, ale metropolita

duje — i jeszcze gorszem. Nie mogę wyrazić się jaśnićj, 
a pan zrozumieć mnie nie możesz.

W oczach Jerzego zabłysło szczere uczucie litości.
— Tak — rzekł — cierpienia, które często nie­

winni ponosić muszą, są najsmutniejszą zagadką życia 
naszego.

— A których ani zmienić ani naprawić nie można. 
W takićj boleści leży rodzaj powolnćj trucizny — zawo­
łała porywczo.

— Pani jesteś jeszcze za młodą, abyś się poddawać 
miała tak beznadziejnemu smutkowi — odpowiedział po­
ważnie Jerzy — i za dobrą i szlachetną, abyś dla tego 
stać się miała cyniczną i surową. Porzuć pani to życie 
powierzchowne i fałszywe, poświęć się pani zupełnie 
swemu dziecięciu. Nie można wiedzieć, co w przyszło­
ści czeka panią. Może miłość i spokój zakwitną je­
szcze dla pani.

Waruna z miną łagodną słuchała słów jego, jak 
gdyby one proroczą miały siłę, a potem odpowiedziała:

— Ale pan nie wiesz, że moje dziecię jest prawie 
głuchoniemą idyotką. Powiadają, że to dla tego, iż w 
owym czasie, gdy ona na świat przyszła, byłam tak bar­
dzo nieszczęśliwą. Lecz nie pytaj mnie pan. Widzisz 
przecież, że dla mnie wszelka nadzieja zagasła.

— Mówiłaś pani, że po tym roku przestaniesz zu­
pełnie grą się zajmować — rzekł Warrender po długićj 
chwili bolesnego milczenia.

— Chciałabym poprzestać, jeżeli zdołam powściągnąć 
moją namiętność — odpowiedziała Waruna — jednakże 
nie wiem, czy będę mogła żyć bez jakiegokolwiek oży­
wiającego wzruszenia. Ufałam na seryo przepowiedniom 
owćj wróżki, że w tym roku los mój się rozstrzygnie, 
a teraz pan wzbudzasz w mćj duszy nadzieję szczęśliw- 
szćj przyszłości. Pan nie możesz oceniać mnie podług 
miary dobrze wychowanćj angielskićj kobiety. Ja się już 
przeżyłam; pozbyłam się wszelkich złudzeń, a w ustach 
mam tylko smak popiołu. Każda kobieta bez wewnętrz­
nego zadowolenia stara się ujść przed próżnią życia. Jedne 
szukają rozrywki w stroju, zabawach i zalotności. To 
wszystko nie ma dla mnie uroku, a jest niemnićj demo­
ralizujące jak ruleta. W obec mnie samćj łatwo grę 
usprawiedliwić. Pan wiesz, że byłam ubogą i że do­
chody mojćj matki kończą się z jćj śmiercią. Chciałam 
wygrać wiele pieniędzy, aby osięgnąć niezawisłość i za­
bezpieczyć los mćj córeczce. Wygrałam już wiele —

Klemens wespół z ministrem wojny, z Zan­
kow em i innymi przeciwnikami księcia dokonali zama­
chu w chwili, gdy załoga sredecka celem skoncentrowa­
nia wojsk wyruszyła do Śliwnicy. Imiona Stoiłowa, Gre- 
kowa, Karawelowa i Nikiforowa — tak donosi dalćj te­
legram — rząd prowizoryczny po prostu tylko wyzyski­
wał, aby zyskać na czasie. Postępowanie sprawców 
przewrotu tem jest charakterystyczniejsze, że kiedy pod 
imienie, i Karawelowa depesze się rozchodziły, aresztowano 
go właśnie w stolicy bułgarskićj. Po dokonanym coup 
d’Etat przedłożono księciu dokument abdykacyjny do wy­
pełnienia; ponieważ wszakże ks. Aleksander odmówił żą­
daniu, przeto napastnicy osadzili go tymczasowo w kla­
sztorze przy drodze z Zofii do Lompalanki położonym, 
aby go późnićj wywieść z kraju.

Pivot, 24 sierpnia (w skróceniu.) Organ Cankowa 
„Swietlina“ publikuje dnia 21 sierpnia następującą wia- 
drfmość :

„Książę Battenberg nie jest już księciem Bułgaryi. 
Dziś wcześnie z rana armia i lud zgromadził się na oko­
ło średeckiego pałacu i wysłał do księcia deputacyą z 
żądaniem, aby się zrzekł tronu. Książę uznając, iż dal­
sze panowanie w Bułgaryi stało się dlań niemożliwem i 
wyraziwszy to uznanie deputacyi podpisał dokument ab­
dykacyjny. Niech żyje Bułgarya !“

W dalszym ciągu maluje organ Zankowa radość, en- 
tuzyazm i zapał, jaki wrzekomo ogarnąć miał ludność na 
wesołą wieść o strąceniu księcia. Donosi „Świetlana“ 
że zwołano mityng, który przewodniczącym obrał Zanko­
wa, a na członków komitetu Tuknarowa(?) i Tuse- 
lowa(?). Następnie Zankow, Naczowicz, Brukanow, Ma- 
kedoński i pułkownik Ketsiakow przemawiać mieli do 
narodu i winszować mu, iż się pozbył ukoronowanego 
wroga. , Wśród okrzyków radosnych i wiwatów 
na cześć armii i cara rosyjskiego wznoszonych, postano­
wiono w kościele katedralnym podziękować Bogu za wy­
swobodzenie narodu i prosić o łaskę i obronę dla niego, 
dla armii walecznćj, dla obrońcy dobrodzieja, rosyjskiego 
cara i dla wielkiego carskiego narodu. Podczas nabo­
żeństwa celebrował metropolita Klemens i przemówił do 
zebranego ludu.

Poczem tłumy ludu zgromadziły się przed ambasa­
dą rosyjską, aby rosyjskich reprezentantów prosić o wy­
jednanie pomocy rosyjskiego zbawcy i obrońcy. Do klę­
czącego przez cały czas ludu przemówił Bogdanów i od- 
powiediAił na jego prośby zapewnieniem, iż Rosya o 
Bułgaryi nigdy nie zapomniała i że także w tym razie 
pomocy jćj nie odmówi. Ustawiczne „hura“ rozlegało się 
w powietrzu.“

Londyn, 24 sierpnia. Do dzienników tutejszych 
piszą z Bukaresztu, iż książę Aleksander nie znajduje 
się na statku, który dzisiaj przejeżdżał pod Ruszczu- 
kiem, lecz że dotąd pozostaje w więzieniu. (?)

Zofia, 25 sierpnia. Według „Agence Havas“ 
utworzył Karawelow nowy rząd, do lilóre- 
go wchodzą Stambułów i Ńikiforow. Two­
rzą oni regencyą. Ministrami są : Stoiłow 
ministrem spraw zagranicznych, Rado­
sławów ministrem spraw wewnętrznych, 
Geszow skarbu, Oroszakow sprawiedli­
wości, Panów wojny a Jowanokow mini­
strem oświecenia. W proklamacyi, wy­
danej przez Karawelowa, powiedziano 
między innemi, że Karawelow w skutek 
najświeższych wypadków i to dla dobra 
kraju opierając się na zaufaniu kraju 
objął administracyą i utworzył z powyż-

lecz jeszcze nie dosyć. Ale chodźmy — rzekła, podno­
sząc się z kamienia, na którym siedziała — dość już 
tćj gadaniny. Trzeba nam się przyłączyć do reszty to­
warzystwa.

— Czy nie gniewasz się pani na mnie ? — zapy­
tał błagalnym tonem Warrender. — Wiem dobrze, że 
nie mam prawa przemawiać w ten sposób do pani.

— Tak, masz pan prawo — odpowiedziała Waruna 
żartobliwie. — Będziesz kiedyś mężem mojćj siostry, 
możemy więc otwarcie postępować z sobą.

Warrenderowi krew uderzyła do głowy.
— Wołałbym, żebyś pani nie wspominała o siostrze 

i przyznała mi to prawo z innych powodów.
— Co ? — zapytała zdziwiona.
— Byłoby mi przyjemnićj, gdybyś mnie pani chciała 

uważać za przyjaciela, bez możliwości innych bliższych 
węzłów pokrewieństwa.

— Dobrze, więc ufam panu jako przyjacielowi, 
czego już przecież w pierwszych chwilach naszego po­
znania dałam panu dowody. O innych zaś możliwych 
związkach pokrewieństwa nie będziemy wspominali, do­
póki Helena nie przybędzie.

Rozdział XIV.
Przejście.

Po owćj rozmowie na wybrzeżu Cap Martino za­
wiązał się niewymuszony przyjacielski stosunek pomiędzy 
Jerzym a panią Fano. Oboje czuli, że wywierają wza­
jemny wpływ na siebie, lecz nie śmieli zgłębiać, jakiego 
on był rodzaju. Owo rozmarzone uczucie dusz sympa- 
tyi, owa słodka tęsknota i poetyczne obrazy, jakie im 
wyobraźnia ich przedstawiała, wszystkie te oznaki bu­
dzącego się serdecznego zajęcia brała Waruna za oznaki 
przyjaźni, jaką ze względu na Helenę czuła dla swego 
nowego znajomego. Często jest trudno odróżnić przy­
czynę od skutku, to też Waruna nie wiedziała sama, 
czy jćj zajęcie się Heleną spowodowane było spotkaniem 
się z Warrenderem, lub czy on nabierał w jćj oczach 
ważności tylko w skutek stosunku swego z jćj siostrą. 
Często budziło się w nićj zdziwienie, jak Helena mogła 
odrzucić rękę tego człowieka, który był tak wiele wyż­
szym od wszystkich mężczyzn, jakich dotąd poznała. 
Pragnęła szczerze stanąć w jego obronie i rozedrzeć sieć 
przesądów religijnych, jaką, jak przeczuwała, Helena

szych członków rząd tymczasowy. Wszę­
dzie panuje spokój.

Londyn, 26 sierpnia. Poranne dzienniki podno­
szą, że okupacya militarna Bułgaryi i Wschodnićj Ru- 
melii, gdzie panuje spokój, nie na czasie. „Times“ zaś 
fisze, że obca interweneya pod takiemi okolicznościami 
lyłaby bezprzykładną, a że naród bułgarski przez swoje 
przywiązanie do księcia i energią, z jaką odpiera wpły­
wy obce, zasługiwać musi na szacunek Europy.

Z innych spraw nadmieniamy, że minister Boulan- 
ger zażąda podobno w komisyi budżetowćj kredytu trzech 
milionów, ażeby dla żeglugi nadpowietrznćj dla każdego 
korpusu zakupić potrzebny materyał.

Najświeższy telegram, jaki nas dochodzi, brzmi jak 
następuje:

Zofia, 25 sierpnia. Stoiłow, minister spraw 
zagranicznych, wystosował do reprezen­
tantów mocarstw okólnik, w którym do­
nosi o utworzeniu nowego tymczasowego 
rządu, prosi mocarstwa o uznanie go i 
wynurza zarazem nadzieję, że mocarstwa 
popierać będą nowy rząd i obdarzą go za­
ufaniem.

Wybory.
Rezultat wyborów na posła do parlamentu niemiec- 

kićgo, dokonany d. 23 bm. w okręgu wyborczym byd­
goskim, następujący:

Wszystkich uprawnionych wyborców do głosowania 
w tym okręgu jest 19,100; stawiło się jednak do wy­
boru tylko 11,666.

Z tych głosowało na dr. Romana Komie- 
rowskiego 3912 czyli przeszło trzecia część 
wszystkich głosujących.

Na p. Hahna głosowało 4822, na p. Schroedera zaś 
2895; rozstrzeliło się dziewięć głosów a za nieważne 
uznano 28.

W r. 1884 głosowało 13,656. Z tych kandydat 
nasz p. Adolf Koczorowski, jak to wczoraj pisa­
liśmy, otrzymał 4481; niemieccy zaś kandydaci ra­
zem 9149.

Nasz tedy kandydat tą rażą otrzymał o pięćsćt gło­
sów mnićj a niemieccy o tysiąc pięćset. Pokazuje się za­
tem, że stosunek niegłosujących był większy po stronie 
niemieckićj niż naszćj. Nie przypuszczamy bowiem, 
żeby liczba wyborców po naszćj stronie się zmniejszyła 
w ciągu tych niespełna dwóch lat.

Przy ściślejszych wyborach w roku 1884 kandydat 
nasz p. Koczorowski miał 5447 a więc o tysiąc 
więcćj niż przy głównych a kandydat niemiecki p. Ger­
lach 7319 — czyli prawie o dwa tysiące mnićj niż przy 
głównych wyborach.

Cyfry te umyślnie przywodzimy jako wskazówkę do 
ściślejszych wyborów.

Do nich obowiązani są nasi wyborcy stawić się 
wszyscy.

Jaki rezultat wypadnie mniejsza o to — główna 
rzecz — spełnić gorliwiei sumiennie obo­
wiązek obywatelski.

Przekonani tćż jesteśmy, że wyborcy stawią się do 
nich jak jeden mąż i głosować będą na kandydata na­
szego
dr. Romana Komierowskiego z Rie&uchowa.

Przekonani dalćj jesteśmy, że komitet powiatowy 
podejmie już teraz agitacyą wyborczą; przekonani wre-

była oplątana. Chciała widzieć Jerzego szczęśliwym, bo 
żal jćj było tego gorącego serca, aby miało zziębnąć i 
skamienieć w skutek niesprawiedliwćj odmowy.

Biedna Waruna 1 Ona znała dotąd miłość tylko pod 
taką postacią, która w nićj wstręt i pogardę wzbudzała, 
to też było dla nićj jakby cudownem objawieniem, gdy 
miłość jako wzniosła prawda ukazała jćj się w duszy 
Warrendera. Nigdy jeszcze nie spotkała człowieka z tak 
szlachetnym, szczerym i wzniosłym charakterem. U niego 
nie było chorobliwćj sentymentalności ani nędznćj pró­
żności, która najświętsze uczucia zdeptać się odważa. W 
twarzy Jerzego wyrażał się spokojny smutek, który Wa- 
runę bardzićj wzruszał niż gwałtowne objawy rozpaczy.

— Czemuż miałabym się smucić? — mówiła cza­
sem do siebie z cynicznym uśmiechem — gdyby on 
mnie kochał, to jego miłość zniecierpliwiałaby mnie 
tak samo, jak westchnienia wszystkich innych moich 
wielbicieli.

Ale on jćj nie kocha i kochać jćj nie może, kiedy 
jest siostrą jćj zajęty. Ten fakt powtarzała sobie czę­
sto w swych samotnych monologach, może w przekona­
niu, że od tego zawisło usprawiedliwienie jćj nieograni­
czonego do niego zaufania. Jćj stosunek do niego był 
takim, jakiego do żadnego mężczyzny mieć nie spodzie­
wała się kiedykolwiek. Ona, w którćj sercu przez stra­
sznie nieszczęśliwe małżeństwo wyschło źródło wszelkich 
uczuć, która sama siebie obwiniała o chciwość zysków i 
o obojętność tak na oczernianie, jak i na oświadczanie 
miłości, podobną teraz była do młodziuchnćj dziewczyny, 
ufającćj i rozmarzonćj; dziwiła się, dla czego ludzie tak 
opiewają upajające uczucia miłości, kiedy przyjaźń tak 
słodką duszy I rozkoszą.

Jeszcze inną korzystną w sobie zmianę przypisywała 
Waruna wpływom Jerzego. Wspomniała mu o choro­
bliwćj obawie i uczuciu osamotnienia, które ją czasem 
na myśl przywodzą, jakoby była automatem działającym 
i uśmiechającym się bezwiednie. Te uczucia, które ją 
czasem tak opanowywały, że się obawiała pomięszania 
zmysłów i przeciwko którym jedynym środkiem zarad­
czym była gra w ruletę, zniknęły zupełnie od czasu jćj 
znajomości z Warrenderem. To oswobodzenie z przy­
krego ciężaru było jćj niewysłowienie miłem i dawało 
jćj przedsmak egzystencyi czystćj, spokojnćj, szczęśliwćj 
kobiet takich jak Helena. (C. d. n.)



szcie jesteśmy, że wszyscy mężowie zaufanio i wyborcy 
poprą, energicznie usiłowania i zabiegi komitetu.

Wybory ściślejsze oznaczone na dzień 10 
września.

Procedura przy wyborze nauczyciela.
Postępowanie przy ustanowieniu nauczycieli w Księ­

stwie zmieniło się od czasu, jak odnośne prawo antipol- 
skie z dniem 30 hpca b. r. weszło w życie. Podczas 
gdy dawnićj udawali się kandydaci ubiegający się o posadę 
z swym wnioskiem do dozoru szkolnego lub do patrona 
szkoły, którzy następnie obranego rejencyi do zatwier­
dzenia przedstawili, muszą się obecnie kandydaci podług 
rozdz. I § 1 i 2 oznaczonego wyżćj prawa starać o miej­
sca w rejencyi. Ta zaś zapytuje się dozoru szkolnego 
albo patrona, czy mają przeciw osobie wybranego nau­
czyciela co do nadmienienia. W razie protestu z strony 
dozoru szkolnego lub patrona rozstrzyga ministerstwo 
oświecenia.

Obawiać się trzeba, iż u nas na posady przedsta­
wieni będą na nauczycieli kandydaci nie znający języka 
polskiego, nie mogący więc też z dobrym skutkiem i we­
dług zasad pedagogicznych wychowywać i uczyć naszych 
dzieci.

W przypadkach takich przypadnie patronom i do­
zorom naszych szkół nieprzyjemna, ale konieczna rola 
przesłania umotywowanego protestu przeciw narzucaniu 
gminie tak niestósownego nauczyciela. Obowiązku tego 
trzeba dopilnować, choćby nawet zażalenia nasze miały 
być bezskuteczne; gdyż inaczej wyciągniętoby z naszego 
milczenia konkluzyą, iż zadowoleni jesteśmy, że nasze 
dzieci pobierają naukę od nauczyciela, z którym się po­
rozumieć nie mogą.

Dobre zasady pedagogiczne nakazują uwzględniać 
właściwości dzieci, a więc przedewszystkiem ich język 
ojczy sty, zasady nakazujące budować naukę szkolną 
na wiadomościach dzieci, przyniesionych z domu — mu­
szą odzyskać swe nigdy nie przedawnione prawa. Wąt­
pić więc też nie trzeba, iż rząd przyjdzie po gorzkich 
doświadczeniach do przekonania, że polskie dzieci można 
tylko za pomocą ich ojczystego języka i przez nauczy­
cieli, znających ten język, kształcić.

Jeżeli więc nie z innego, to i z tego powodu po­
winni członkowie dozorów szkolnych przy ustanawianiu 
nauczycieli obowiązków swych dopełnić.

Spnma bułgarska.
O księciu Aleksandrze piszą do „Post“ co nastę­

puje: . .
„Książę Aleksander przeczuwał sam, że znajduje się 

w obec katastrofy. Listy jego pisane do rodziny już od 
dłuższego czasu wyrażały obawy i tak samo listy nie­
mieckiego jego otoczenia pisane do Niemiec. Ks. Ale­
ksander padł ofiarą osobistćj nienawiści cara Aleksandra, 
która to nienawiść spotęgowaną została sławą wojenną, 
jaką zdobył sobie książę Aleksander na polu bitwy. Ks. 
Aleksander nieraz mówił do swych przyjaciół, że car 
Aleksander III nie będzie dla niego tym, co ukochany 
stryj jego Aleksander II. To też gdy nadeszła wiado­
mość o śmierci Aleksandra II, oświadczył natychmiast, 
iż śmierć stryja będzie bardzo złowrogą dla losów Buł- 
garyi i jego samego. Wypadki stwierdziły te słuszne 
obawy.

„A gdy w ostatnich latach powracał ks. Aleksander 
z podróży na zachód do kraju, przejmowała go pewna 
obawa. Przygotowanym był wszakże zawsze na wszelkie 
ewentualności, jak w ogóle okazywał zawsze wielki spo­
kój i odwagę. W Niemczech też cieszyć się zawsze bę­
dzie szczerą sympatyą.“

„Politische Correspondenz“ otrzymuje z Bukaresztu 
wiadomość o sposobie, w jaki dokonanym został zamach 
stanu. W sobotę rano otrzymali wszyscy bułgarscy pre­
fekci następujący telegram:

„Książę Battenberg został detronizowanym. Zawia­
domcie o tern ludność i zorganizujcie mityngi, na któ­
rych mają zapaść uchwały pochwalające detroni- 
zacyą.“

Do Widynia nie wysłano tego telegramu, ponieważ 
na czele tamtejszćj załogi stali oficerowie wierni księciu, 
a mianowicie podpułkownik Linbowski, dowódzca pie­
choty i major Usumow, dowódzca batalionu saperów. 
Książę Aleksander Battenberg gotował się właśnie do 
wyjazdu do Widynia na inspekcyą wojska, gdy nastąpiła 
katastrofa.

Dyplomatyczni agenci Austro-Węgier i Anglii, ba­
ron Biegeleben i mr. Sascelle znajdowali się w czasie 
zamachu na urlopie Tak samo za granicą były wszys­
tkie oddane księciu osobistości, jak pułkownik Mikoła- 
jew, major Panica i inni. Zacharyasz Stojanow, który 
był w Ruszczuku, wyjechał do Rumunii. W ogóle 
wszystkich antirosyjskich osobistości nie było w czasie 
zamachu w kraju. Pierwsza lista członków nowego rzą­
du była umyślnie sfałszowaną, aby wmówić w lud, że 
wszystkie stronnictwa kraju biorą udział w ruchu. Pe­
wną jest n. p. rzeczą, że Stoiłow, który stał na liście 
członków nowego rządu, nie brał wcale udziału w ruchu. 
Tak samo umieszczono umyślnie w liście Karawelowa, 
pierwszego ministra ks. Aleksandra.

Jak „Wiener Allg. Ztg.“ donosi, ks. Aleksander 
wzbraniał się stanowczo podpisać abdykacyą i trzymano 
go dopóty w więzieniu, dopóki nie uległ presyi Can- 
kowa.

Wedle petersburgskiego telegramu wiedeńskićj „Pres- 
se“, zajścia bułgarskie wywołały tak na dworze rosyj­
skim jak w całem społeczeństwie silne wrażenie. Uwa­
żają je za zwycięstwo Rosyi, ale nie brak obaw co 
do ewentualnych ich następstw.

O Cankowie, przywódzcy zamachu stanu, donosi 
„Neues Wiener Tageblatt“ następujące szczegóły:

Cankow jest już dziś w podeszłym wieku, gdyż uro­
dził się w r. 1827 w Sistowie za panowania sułtana 
Mahmuda. Studya odbywał w Odesie i Kijowie, a ukoń­
czył je na wiedeńskim uniwersytecie. W Wiedniu też 
wydał bułgarską gramatykę i ogłosił kilka broszur, 
w których przemawiał za wyswobodzeniem Bułgaryi 
z pod tureckiego jarzma. Po ukończeniu francuzko-au- 
stryackićj kampanii starał się Cankow pozyskać Napo­
leona III dla swych planów. Nie udało mu się to je­
dnak i wstąpił do państwowej służby tureckićj dla zła­
godzenia nieco przynajmnićj doli Bułgarów. Zostawszy 
adlatusem paszy Mutesaryfa w Warnie, a następnie 
walego w Ruszczuku, skomunikował się z Baringiem 
a przez niego z Gladstonem i ogłosił protest przeciw 
rzezi spełnionćj przez Turków w Bataku. Ks. Aleksan­
der bułgarski powołał Cankowa do ministerstwa, ale już 
w październiku 1880 r. zmuszonym był dać mu dymi- 
syą. Wówczas to w komisyi dunajskićj obradującćj 
w Galaczu starała się Austrya o przewodnictwo. Bułga- 
rya, która brała również udział w komisyi, przyrzekła

dać swój głos na rzecz Austryi, ale przy głosowaniu 
Kiriak Cankow, brat ministra, oświadczył, iż obowiązek 
jego jako bułgarskiego patryoty nie pozwala mu głoso­
wać inaczćj, jak przeciw Austryi. Hr. Khevenhüller za­
protestował przeciw temu w Zofii i następstwem tego 
była dymisya ministra Cankowa. Ks. Aleksander dla 
złagodzenia mu dymisyi, wystosował do niego w kilka 
miesięcy późnićj własnoręczne pismo w bardzo pochle­
bnych wyrazach. Ale Dragan Cankow stał się od tego 
czasu jawnym przeciwnikiem ks. Aleksandra.

O JŁarawelowie podaje publicysta niemiecki na­
stępujące szczegóły:

Gdy książę Aleksander został władcą Bułgaryi, bra­
kło zupełnie ludzi bułgarskićj narodowości uzdolnionych 
w pewnćj przynajmnićj mierze, do sprawowania urzędów. 
Cywilizacya i oświata były zarówno jak dzisiaj w pierw- 
szem stadyum rozwoju, a nieliczni Bułgarowie, posiada­
jący pewne wykształcenie i ogładę towarzyską nie posia­
dali żadnćj prawie rutyny w sprawach rządowych. Ksią­
żę zmuszonym był wybierać swoich ministrów na los 
szczęścia z tłumu, i częstokroć powoływać do swojego 
boku ludzi, z niezmiernie podrzędnych stanowisk. Dro­
bni kupcy, problematycznćj sławy uczeni, zwykli nau­
czyciele stawali się nagle ekscelencyami. Nic więc dzi­
wnego, że bardzo często machina rządowa skrzypiała i 
psuła się a to tem bardziej, iż skomplikowana i pozo­
stawiona jako prawdziwy dar Danaów, przez wielkorządz- 
cę Bułgaryi, ks. Dondukowa-Korsakowa, konstysucya była 
obliczoną na wysoko cywilizowane stosunki, a ministro­
wie byli właśnie zmuszeni trzymać się jćj ściśle ihwedług 
nićj rządzić. Wielu z tych improwizowanych dygnitarzy, 
z powodu braku wszelkiego uzdolnienia zużyło się rychło 
i utonęło w fali zapomnienia; inni, w których zrodziła 
się szybko ambicya polityczna, w zbytku młodzieńczej 
żarliwości wybiegali po za wszelkie rozsądne cele, krą­
żyli tylko w kole demagogicznych negacyi i zdawali się 
stworzeni do zostania raczćj plagą niż błogosławieństwem 
dla kraju. Do tych zdawał się z początku należeć tak­
że Karawelow. Rychło jednakże nastąpiła w nim zmiana.

■ Z nieokiełznanego demagoga Karawelow stał się mę­
żem zdolnym do sprawowania umiarkowanych rządów, 
doskonale świadomym swoich celów, z namiętnego prze­
ciwnika księcia Aleksandra, jego gorącym zwolennikiem. 
Polityczny zawód Karawelowa, z jego licznemi przemia­
nami, nie był następstwem spokojnego wyrachowania, ale 
był dla niego szkołą doświadczenia. Ucząc się z każdśj 
okoliczności, wspierany wrodzoną inteligencyą, wyciąga­
jąc korzyści z każdćj, choćby na pozór małoznaczej dro­
bnostki, przytem energiczny, zręczny i zdeterminowany, 
stał się Karawelow prawdziwym mężem stanu. Nim zo­
stał ministrem, był nauczycielem, a gdy po raz pierwszy 
zmuszonym był ustąpić z gabinetu, powrócił najspokoj­
niej do pierwotnego skromnego zawodu, nie usuwając się
jednak wcale ed życia politycznego.

Karawelów nie należy do wymownych. Niepodobna- 
by z nim prowadzić tak zwanej rozmowy salonowćj, ale 
brak tej wyższości wynagradza z lichwą prawdziwie u- 
przejma serdeczność, z jaką przyjmuje, jego obejście swo­
bodne, pełne życia i świeżości, wystąpienie pewne a przy­
tem taktowne. Każdego, kto miał sposobność zetknięcia 
się z Karawelowem musi uderzyć jego bajeczna pojętność. 
Z zadziwiającą szybkością umie on wniknąć w bieg my­
śli mówiącego, chwyta w przelocie jego poglądy a krótkie 
i stanowcze odpowiedzi dają zupełne i całkiem wystar­
czające objaśnienia o tem, co rozmawiająey z nim chce 
wiedzieć. Najdziwniejsza to, że Karawelow tęż samą 
pewność sądu i bystrość pojęcia objawia nawet wówczas, 
kiedy się z nim rozmawia w języku, którego gruntownie 
nie posiada. Podobna z Karawelowem rozmowa jest bar­
dzo ciekawa. Z obcych języków rozumie niemiecki, fran- 
cuzki, angielski, włoski, oraz większą część języków 
wschodnich, to jest, że może w tych językach czytać, że 
je rozumie, ale że tylko bardzo mało niemi mówi. Z 
tego powodu bardzo chętnie posługuje się tłómaczem, ale 
tylko dla swoich opowiedzi, doskonale bowiem rozumie, 
co druga osoba mówi po francuzku lub po niemieckn.

Jasność sądu i wyrażenia, bystre pojęcie wszelkich 
sytuacyi, szybkie i stanowcze działanie, oraz zdumiewa­
jące zrozumienie politycznych stosunków, oto przymioty, 
które każdy znający przyznać musi Karawelowowi.

Szkic ten byłby niezupełny, tak kończy autor niniej­
szej sylwetki, gdybym tu nie wspomniał o rozumnej i 
miłćj pani Egeryi Karawelow, która dzieliła z nim wier­
nie dobre i zle chwile, i pomagała mu czy to jako nau­
czycielowi, czy też jako ministrowi. Poznawszy panią 
Karawelowową, przekonałem się, że kobieta może wspie­
rać mężczyznę, nawet w rzeczach przekraczających da­
leko zwyczajną sferę jej działania.

O wrażeniu, jakie detronizacya ks. Aleksandra wy­
wołała w Ruszczuku podaje korespondent lwowskiego 
„Przeglądu“ z Dżurdżewa następujące szczegóły:

Panslawistyczna agitacya zrzuciła była w ostatnich 
czasach przyłbicę i bez najmniejszśj ceremonii, jawnie 
prowadziła swe dzieło. Coraz obszerniejsze zajmując roz­
miary, zwracała ona swe ostrze z całą zaciekłością prze­
ciwko księciu. Narzędziem jćj stała się prasa, a trzeba 
wiedzieć, że ta ostatnia w żadnym konstytucyjnym kra­
ju nie mogłaby była wolności słowa wyzyskiwać w tak 
wyuzdany i względem osoby panującego tak nielojalny 
sposób. Na przykład biorę ostatni numer czasopisma 
„Świetlina“, głównego organu party i Cankowa i przyta­
czam z niego dosłownie wstępny artykuł, brzmiący jak 
następuje:

„Rząd serbski rozwija gorączkową pracę około przy­
gotowań do nowćj wojny z Bułgaryą, którćj synowie bę­
dą musieli znowu opuszczać domowe zagrody, aby swą 
krew przelewać za ojczyznę. Gdyby wymagały tego ży­
wotne nasze interesa, poszliby oni na wroga bez waha­
nia i bez szemrania, owszem spełnienie patryotycznego 
obowiązku przejęłoby ich radością.

„Ale ubolewania godną jest rzeczą, że jeźli przyj­
dzie do tćj wojny, to powodem jćj jedynym będzie zdra­
dziecka polityka księcia Battenberga i jego nihilisty- 
cznego rządu. Zamyślają oni z Bułgaryi uczynić waro­
wnią przeciwko Rosyi, warownią oddaną w usługi Niem­
com i Anglii.

„Wszak książę opiekunom naszym, a nawet carowi 
i uświęconym ideom prawosławnćj słowiańszczyzny jawną 
wypowiedział wojnę. Cały świat wie, że jeźli ten upór 
nie istniałby, ta zgubna dla nas nieprzyjaźń ks. Batten- 
berga do Rosyi, to Bułgarya nadal cieszyłaby się bło- 
giemi owocami pokoju, rozwijałaby się, konsolidowała, z 
roku na rok byłaby bogatszą i nadszedłby dzień, w któ­
rym, dzięki szczęśliwej konstelacyi, jaką mieliśmy już 
dwukrotnie, nie tylko wschodnia Rumelia, lecz także 
cała Macedonia jednćm pociągnięciem pióra zostałaby 
przyłączona do naszego księstwa.

„Teraz zaś czeka nas nie tylko niepotrzebny krwi 
rozlew i wewnętrzny rozkład, lecz także rozczłonkowane 
zmniejszenie księstwa bułgarskiego w interesie Niemiec 
i Anglii.“

Taki ton artykułów powinien był przecie księciu 
doradzać ostrożność, powinien go był przygotować na 
wszelki wypadek, nawet na ten, którego wcale nie prze­
czuwał, a który dzisiaj jest już faktem dokonanym.

Partya zaś Cankowa nie poprzestawała na słowie

pisanem. Emisaryusze kręcili się pomiędzy ludem, zy­
skując jćj stronników bądź to perswazyą i obiecankami, 
bądź też nawet argumentami więcćj przekonywającemi a 
czerpanemi od swćj protektorki Rosyi.

„Wiadomość o detronizacyi księcia dostała się drogą 
ofieyalną i natychmiast została publikowana. Jak gdyby 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki zmieniło całe 
miasto swą postać. Pozamykano sklepy, a nawet go­
spody, tłumy zaległy ulice i place i bez żadnego wezwa­
nia sformowały się zgromadzenia ludowe. Ciekawością 
wiedziony poszedłem i ja przypatrzeć się ulicznemu sej­
mikowi.

„Pomiędzy masą uwijali się znowu podżegacze, aby 
wszelki głos niechętny dokonanemu zamachowi w czas 
stłumić. Jeden z nich uczynił sobie na prędzce trybunę 
z czekającego przed zajazdem wozu i wygłosił mówkę 
pełną pa try o tycznych frazesów o ojczyźnie bułgarskićj, 
a zarazem tryskającą od źle utajonćj nienawiści do 
księcia.

„Wyrażał się o nim bez oburzenia jeno z politowa­
niem. „„Szkoda — mówił — że ten sam książę, który 
tak dzielnie spisał się pod Śliwnicą, nie umiał rządzić 
krajem i byłby Bułgaryą przywiódł do zguby. Bo po­
myślcie: on urągał carowi, on braci Słowian chciał za­
przedać Niemcom i Anglikom. Byłoby przyszło do no­
wćj wojny, musielibyście znowu krew przelewać, znowu 
ostatni prósz wydobywać z kieszeni itd.““

Mimo to, między ludnością nie brakło takich, któ­
rzy z razu chcieli przekonywać innych, że detronizacya 
jest aktem niewdzięczności. Ale okrzykami oburzenia i 
groźbami zagłuszeni przez masę, umilkli. W ogóle było 
to zgromadzenie osobliwe... Rozgardyasz panował na 
niem nie do opisania. Mówców mało słuchano; lud po­
dzielił się na gromadki i opowiadał sobie rozmaite po­
głoski, odnoszące się do świeżo dokonanego zamachu, a 
tylko od czasu do czasu okrzykiem „hurra“ przerywał 
zbyt długie wywody.

To „hurra“ uznano za objaw zadowolnienia i kiedy 
wreszcie zmrok zapadł, ogłoszono, że zgromadzenie ludo­
we wyraża swą radość i uznanie z powodu detronizacyi 
księcia.“

Głosy rosyjskie.
Mimo komunikatu rządowego dzienniki rosyjskie 

nie przestoją bardzo namiętnie występować przeciw 
Niemcom. Oto co pisze w tym względzie „Pet. Gazeta“:

„Położenie obecnie jest naprawdę naprężone. Wszy­
scy czują, że atmosfera polityczna nosi się z czemś nie- 
zwykłem, że jest jakby brzemienną burzą. Przeczucie to 
nie zbudziło się na gruncie rodzinnym, wiatr powiał i 
przyniósł je z Zachodu, od Niemiec. Ztamtąd gromadzą 
się chmury pogróżek na naszą jakoby „zapalczywość“, 
„intrygi“ i „nielojalność polityczną.“ Tak mówią Niem­
cy, słuchający poufnych zwierzeń ks. Bismarcka.

„Ileż to czasu upłynęło od owćj chwili kiedy Pru­
sy służąc na tylnych łapkach przed Rosyą wyglądały od 
nićj jałmużny, do dnia dzisiejszego kiedy wyrosły na mo­
carstwo, z którem nie tylko liczyć się ale żyć w spoko­
ju niestety trzeba. Dziś wielu, bardzo wielu wśród nas 
ma to przekonanie, że przed polityką tego straszydła 
„niemieckiego vaterlandu“ truchleć wszystko na świecie 
powinno i Rosya także, bo inaczćj biada wszystkim, bia­
da i Rosyi. Ks. Bismarck wie o tem, czuje to i dla tego 
pewny siebie imponować nam stara się na każdym kroku. 
Doszło do tego,¿że zagranicą ks. Bismarck wystawia nas 
jako manekina poruszającego się li tylko na jego ski­
nienie.

„I zagranica wierzy temu, a u nas drżą niektórzy 
ze strachu i przed ks. Bismarckiem, mającym „połknąć“ 
Rosyą i już drżeć gotowi przed tym pstrym arlekinem, 
który włóczy się za ks. Bismarckiem, przed Austryą.

„Czy w samćj rzeczy taki straszny jest czart poli­
tyki niemieckićj ? Nam się zdaje, pewni tego jesteśmy, 
że zagadką potęgi tćj polityki to brak poczucia siły 
w nas samych — mówimy to bez szowinizmu. Uwierzmy 
we własne siły i myślmy tylko, ile powodów do isto­
tnego lęku mają same Niemcy w niezadowoleniu, w nie­
nawiści, jaką budzi we wszystkich państwach niemiec­
kich wcale nie zasłużona hegenomia pruska. Jak o tćm 
ciągle pamiętać będziemy, lżćj nam będzie na sercu.“

„Sowremiennyja Izwiestia“ zamieściły artykuł p. 
W. K., który usiłuje dowieść, że Niemcy bynajmnićj nie 
są tak straszni, jak ich sobie wyobrażają, albo, jak au­
tor artykułu reasumuje myśl swoją, że „pruska i w 
ogóle niemiecka armia cieszy się bynajmnićj nie zasłu­
żoną reputacyą a pp. Niemcy zbyt wiele się cenią, za­
dzierając nosa z powodu dwóch wojen, w których mniej­
sza liczba przeciwników i nieudolność nieprzyjacielskich 
jenerałów dały im przypadkowe zwycięztwo. Czas po­
zbyć się strachu przed armią niemiecką, która nie prze­
szła jeszcze poważnćj próby bojowćj dla tego, że ani 
razu nie miała do czynienia z poważnym nieprzyjacie­
lem, a Bóg jeszcze wie, jakby wyszła z podobnćj próby. 
Przypomnijmy sobie, że w początku bieżącego wieku 
armia pruska również była uważaną za wzorową; 
tak samo jak i teraz inne mocarstwa, a i my w ich li­
czbie staraliśmy się ją naśladować, i cóż jednak się stało? 
Całą tę armię Napoleon zniósł w jednym dniu. My się 
nie chwalimy i dla tego nie grozimy nikomu, ale kiedy 
nadejdzie czas próby, wszyscy się przekonają, jaką armią 
rozporządza nasz najmiłościwszy monarcha.“

Wychodząca zaś w Filipopolu grecka gazeta „Fili- 
popolis“ donosi, że nie ma tygodnia, aby do tego mia­
sta nie przybywało po kilku oficerów niemieckich w cy- 
wilnem ubraniu, którzy następnie jadą zwiedzić Szypkę, 
Plewną i inne strategiczne punkta. Na tę wiadomość 
„Petersburgskije Wiedomosti robią taką uwagę:

„Trudno przypuścić, aby przy obecnym stanie sto­
sunków Bułgaryi do Rosyi, ci panowie spieszyli także do 
górskiego przesmyku w Szypce, do Plewny albo do in­
nych punktów strategicznych w celu uczenia się języka 
rosyjskiego. Ciekawa rzecz, jak dzienniki berlińskie wy­
tłumaczą te' ekskursye. Niepodobna przecież podejrzywać 
rusofobskićj greckićj gazety o chęć zmyślenia faktu, po­
twierdzającego domysły prasy petersburgskićj.“

Wiadomości urzędowe.

Powiatowy inspektor szkolny Karol Thaiss w Byto­
miu mianowany został radzeą rejenoyjnym i szkolnym i jako 
taki przeniesionym został do rejenoyi kwidzyńskiej.

Jłerlin, 26 sierpnia.
(Konfereneya fuldajska, — Wybory w Lawenburgu i Byd­

goszczy.)
(K.) Od czasu rozpoczęcia nowych układów rządu

pruskiego z Kuryą, a mianowicie od czasu pamiętny i, 
obrad nad sprawą kościelno - polityczną w izbie pand 
gdzie książę Bismarck wystąpił z pochwałą Papieża °W| 
naganą prasy niemiecko - katolickiej, i gdzie biskup f iZ 
dajski w kilku dyplomatycznych zwrotach wyraził nie'" 
kie przymilanie się do rządu pruskiego, z każdym dnipa* 
rosły roszczenia nie tylko rządowćj, ale i żydowski? 
prasy niemieckićj. el

Jak z jednćj strony nie szczędzono pochwał dl 
Papieża i biskupów pruskich, tak z drugićj starano s'8 
resztę katolików w Niemczech przedstawić niejako 
opozycyi w obec wyższćj hierarchicznćj władzy. przvW 
znać też trzeba, że występowanie pewnćj części katoli 
ckich pism bawarskich błędne takie zapatrywanie n' 
stosunek, duchownych pasterzy do wiernych tylko pod8 
sycać mogło.

Jak daleko się posunęły pisma, którym na nicze® 
więcćj nie zależy jak na rozterce duchownćj zwierzchno­
ści z wiernymi, okazała konfereneya biskupów 
w F u 1 d z i e. W sposób nie tylko bezwstydny i z„. 
chwały, ale nawet dziecinny ułożyli żydkowie berlińscy 
program konferencyi fuldajskićj, podając za ostatni punkt 
obrad biskupich ostrzejsze wystąpienie przeciw prasje 
katolickićj w Niemczech i zawezwanie jćj do większego 
sprzyjania rządowi pruskiemu. W pogłoskę tę żaden 
poważny polityk uwierzyć nie mógł; zaufanie bowie® 
do rządu i wyrażenie do niego przyjaźni na żadnćj kon­
ferencyi zadekretowane być nie może, lecz raczćj płynąć 
musi z własnego przeświadczenia. To też nie trudno 
było gazetom katolickim, zaprzeczyć takim mrzonko® 
gorliwców nad Sprewą.

Jako „curiosum“ przytoczyć wypada, co naprzyklad 
„Mainzer Journal“ podaje za rezolucye konferencyi ful. 
dajskićj. „Berlińska „Germania“ — tak pisze ten dzień- 
nik — zapisana zostanie na indeksie; panu doktorowi 
Windthorstowi udzielą biskupi consilium abeundi tj. rade 
by nadal parlamentarnie nie występował; „księży praso’ 
wyeh“ (Presskapläne) wyśle się za misyonarzy na pusty­
nie lub pod biegun północny; z wszystkich ambon ma 
się głosić pochwała „Norddeutscherki“ i reszty oficyalnćj 
i rządowćj prasy a wreszcie poleci się prokuratorom, by 
z większą bacznością i surowością śledzili prasę kato­
licką.“

Elukubracye te są za śmieszne, aby im za przykład 
„Germanii“ można poświęcać jakiekolwiek uwzględnie­
nie, ale przyznać trzeba, że autor ich z niemałym spry­
tem dobitnie scharakteryzował aspiracye prasy niemiec­
kićj, począwszy od „Norddeutscherki“, a skończywszy 
na semickim „Berliner Tageblacie.“

Tymczasem nie miały iluzye tych „serdecznych przy­
jaciół biskupów katolickich“ trwać zbyt długo. „Köln. 
Volkszeitung“, którćj dostojnicy kościelni używają czę- 
ścićj za organ swych publikacyi, przypomina w ostatnim 
swym numerze w artykule pochodzącym widocznie z do­
brze poinformowanego źródła program konferencyi ful- 
dajskićj z r. 1872 i dodaje, że programu tego trzymali 
się biskupi i bieżącego roku. Z całego zaś artykułu 
wynika, że w Fuldzie zupełnie innemi zajmowano się 
sprawami, niż sobie w Berlinie może życzono.

i; Jako pierwszy punkt programu przytacza np. pismo 
to „żądanie dla kościoła tćj samoistności i tych swobód, 
które jemu przysługują, a mianowicie zniesienie praw 
wyjątkowych, opiekowanie się państwa kościołem w spra­
wach kościelno-dogmatycznych itd.“ Przy tem zaznacza 
program ten wyraźnie tożsamość w zapatrywaniu się 
zwierzchników duchownych i reszty wiernych. Dalsze 
punkta dotyczą obsadzenia posad duchownych, wykształ­
cenia kleru, zachowanie szkole wyznaniowego charakte­
ru, swobodnego wykonywania katolickiego obrządku ko­
ścielnego itd.

Spodziewać się można, że szczególnie wrzawy naro­
bi ten ustęp programu, w którym mowa o przywróceniu 
zakonów, a szczególnie Jezuitów. Panika przed Jezuita­
mi jest w Niemczech tak wielką, że już na samą myśl 
o nich dzienniki truchleją. Tymczasem zdaje się rzeczy­
wiście, że słowo: „Jesuitae ante portas“ jest uzasadnione, 
jakkolwiek i półurzędowe pisma w nowinę tę uwierzyć 
nie chcą.

W programie, podanym przez „Köln. Volkszeitung“ 
nie znajduje się żadna wzmianka, czy na konferencyi we 
Fuldzie uwzględniono wyjątkowe położenie kościoła w 
czterech dyecezyach polskich. Tymczasem wierzyć trze­
ba, że w Fuldzie stała także na porządku dziennym kwe- 
stya co do otworzenia seminaryów w polskich prowin- 
cyach, nauczania religii w języku ojczystym, dozoru ko­
ścielnego itd.

Polacy bowiem nie tylko życzyć, ale nawet żądać 
muszą, by władza duchowna w jak najkrótszym czasie 
przyczyniła się do zniesienia wyjątkowego stanu kościoła 
w polskich prowincyacb.

Dokonane co dopiero wybory tak wLawenbur- 
g u jak w Bydgoszczy nie ziściły rokowań i nadziei 
poszczególnych stronnictw. Szczególnie w Lawenburgu 
ponieśli już dotychczas pewną klęskę złączeni z narodo­
wymi liberałami konserwatyści. Rezultat wyborów w 
tymże okręgu r. 1884 i 1886 przedstawia się jak nastę­
puje : W ogóle oddano głosów za posłem

wolnomyślnym: konserwatystą: socyalistą: 
r. 1884 4244 4510 49
r. 1886 3510 2909 668

Udział więc przy wyborach na 11,400 wyborców z 
77% zniżył się na 62%. Szczególnie jaskrawo przedsta­
wia się wzrost głosów socyalistycznych i zmniejszenie się 
liczby głosów konserwatywnych. Konserwatyści dąsają się 
mianowicie na narodowych liberałów, utrzymując, że c‘ 
powstrzymaniem się od głosowania, do zmniejszenia liczby 
oddanych głosów się przyczynili. Zaprzeczają temu wol- 
nomyślni, utrzymując, że wpośród ludu właściwych „na­
rodowych liberałów“ nie ma, lecz że ci są! identyczni z 
konserwatystami.

W Bydgoszczy oddano głosów 
za Polakiem: za wolnomyślnym: za konserwatystąi

r. 1884: 4481 3525 4375
r. 1886: 3912 2859 4822.

Dodać trzeba, że r. 1884 kandydował jeszcze naro­
dowy liberał, za którym oddano wówczas głosów 124-r. 
Roku więc 1884 oddano głosów polskich 4481 przeci# 
9 49 niemieckim głosom, r. b. oddano polskich głosów 
3912 przeciw 7681 niemieckim. Rezultat zatem przed­
stawia się w roku bieżącym dla Polaków nieco korzy- 
stnićj niż r. 1884. ,

Szczególnie wielkie rozczarowanie panuje z powodu 
tych wyborów w obozie stronnictwa wolnomyślnego. Za­
pytują się oni słusznie, cóż im przyniosło zawarte z na­
rodowymi liberałami przymierze. Zdaje się zresztą, 2 
garstka liberałów zlała się mimo zawartego z woln - 
myślnymi przymierza, z konserwatystami. ,

Tutejsze dzienniki liberalne przynoszą o wybora 
w Bydgoszczy wiadomości, upoważniające do mniemani i 
że w razie wyboru konserwatysty Hahna przyjdzie 
„zajmujących“ rozpraw w parlamencie. „Freisin. Ztg- 
pisze np. co następuje: . . .

„Ze strony konserwatywnćj uczyniono jak najw ę 
ksze wytężenie, aby wszystkie osoby zależne w jaki 
wiek sposób przyprowadzić do urny wyborczćj. Jąk n 
donoszą, przesłano z biura „landratury“ wszystkim p



fzesólnym wyborcom na wsi listownie kartki wyborcze
■Z kólnikl. Także nauczyciele rozdzielali w szkole mię- 
j v dzieci konserwatywne karty wyborcze. Landrat p. 
nprtzen zarządzał osobiście agitacyą wyborczą i przewo­
dniczył w zebraniach. Rzeczywiście wolny i niezależny 
dvbór odniósłby nawet w Bydgoszczy zupełnie inny re-

lfiłt u
zU Czyżby rzeczywiście tak być miało, jak donosi „Ga- 

ta Wolnomyślna“, którćj za te nowiny odpowiedzial­
ność pozostawić należy?
“ Breslauer Zeitung“ pisze zaś tak:
' ”,Ze strony konserwatywnćj wprowadzono w ruch 

znany aparat wyborczy, zarządzany przez organa admi­
nistracyjne nie w sposób zwykły i gorliwy, tylko tą rażą 

najwiecćj gorączkowy i nerwowy. .. Wszystko zre­
sztą, co z rozmaitych stron donoszą o konserwatywnćj 
agitacyi przewyższa wiadomość, że nawet kościelną
kazalnicę użyto do celów politycznych.“

Piękne rzeczywiście stosunki! W obectego zadziwić
rezultat podobny nie może. Byłby zresztą jeszcze po­
myślniejszym dla Polaków, gdyby pora wyborów była do­
godniejszą-

Przed konsulatem rosyjskim w Filipopolu zgroma­
dziło się w dniu 23 b. m. 2000 osób i wyraziło życze­
nie aby księcia Aleksandra im przywrócono.

W Średzcu tymczasem dwa stronnictwa stanęły na­
przeciw sobie w ostrym i niezachwianym charakterze, 

jedno wrogie dla księcia Aleksandra, drugie usposobione 
naprzeciw niemu przyjaźnie.

Oto, co zawiera telegram „Kölnische Zeitung.“ Po- 
dajemy go w zupełności pomimo że niektóre szczegóły 
potrącone już były po trosze przez telegramy innych 
organów, podajemy zaś dla tego, — że jak się zdaje — 
wiadomości te z autentycznych wypływają źródeł.

NIEMCY.

* Berlin, 25 sierpnia. (— Ks. Bismarck —) wy­
jechał już z Gasteinu i przybył do Salzburga, zkąd ma 
wyjechać wprost do Berlina.

Hr. Herbert Bismarck już przed ojcem wyjechał 
z Gasteinu do Hanau dla odwiedzenia swego brata Wil- 
¿etoia, który tam jest landratem. W tym tygodniu ma 
hr. Herbert Bismarck powrócić do Berlina i objąć swoje 
urzędowanie, poczem hr. Berchem, podsekretarz w urzę­
dzie spraw zagranicznych wyjedzie za dłuższym urlopem.

(— P. Schloezer —) wyjechał do Drezna, zkąd 
przed powrotem swym do Rzymu wstąpi jeszcze do Ber­
lina, prawdopodobnie po instrukcye.

(— P. Courcel —), dotychczasowy ambasador fran- 
cuzki przy dworze berlińskim, przyjmowanym był w dniu 
wczorajszym na pożegnalnćj audyencyi przez cesarza 
i otrzymał od niego order orła czarnego.

(— Król portugalski —) przybywa jutro do Ber­
lina w towarzystwie pułkownika Francisco d’Arneida, 
kapitaua Ferdynanda de Serpa Pimentel i przybocznego 
lekarza dr. Figueira. Na dworcu powita portugalskiego 
monarchę cesarz Wlhelm z wszystkimi książętami krwi. 
W piątek danym będzie na cześć gościa wielki obiad 
dworski a w sobotę dworskie polowanie w parku pots- 
damskim.

(— „Nordd. Allg. Ztg.“ —) nie pochwala uchwał 
rad miejskich monachijskićj i berlińskićj, odrzucających 
zaproszenie na jubileuszową uroczystość miasta Budy. 
W uchwałach tych upatruje kanclerski organ brak poli­
tycznego taktu i tak się wyraża:

„Rozumiemy dobrze, że uczucie Niemców obrażonem 
jest przez traktowanie ich braci w Siedmiogrodzie, atoli 
stosunki nasze do Węgrów są tego rodzaju, że lepićj 
zrobimy przypominając to, co nas łączy z Węgrami, a 
nie to, co nas od nich dzieli.“

(— O stanie zdrowia wrocławskiego ks .biskupa —) 
pisze „Schlesische Ztg.“, że cierpi na ogólną słabość i 
niezwykły brak pamięci. Chwilowo nie może też spra­
wować swego urzędu i mała jest nadzieja, aby nastąpiło 
polepszenie.

R 0 S Y A.
«= (— Nienawiść do Niemców. —) Na Rusi wedle 

„Kiewlanina“ daje się dostrzegać naprężenie stosunków 
między Rosyanami a Niemcami. Tych ostatnich jest tam 
spora liczba, zwłaszcza na Wołyniu, gdzie znajduje się 
niemało kolonii niemieckich. W powiecie żytomirskim 
niewiadomo zkąd rozeszła się pomiędzy włościanami po­
głoska o zamierzonym jakoby napadzie na nich Niemców 
kolonistów i o znalezieniu jakiegoś tajnego składu broni. 
Te ostatnią wiadomość podały późnićj także i inne ga­
zety i to w formie kategorycznćj. „Kiewlanin“ mówi: 
„Naprężenie stosunków tutejszćj ludności jest bardzo 
wielkie nie tylko względem Niemców, ale względem wszy­
stkich kolonistów w ogóle, nie wyłączając Czechów, choć 
względem tych ostatnich w mniejszćj mierze, jako też 
względem miejscowśj ludności żydowskićj.

„Nie ulega wątpliwości, że w razie jakiegokolwiek 
poważnego starcia Rosyi z Niemcami, wśród tutejszćj 
ludności wiejskiej, a po części nawet i miejskiej znala­
złyby się osobistości, które powodując się najróżnoro- 
dniejszemi pobudkami, począwszy od bezinteresownego 
patryotyzmu aż do nikczemnćj, nie przebierającćj w środ­
kach chciwości, zaczęłyby podżegać masy narodowe prze­
ciw Niemcom i żydom. Przeciwko pierwszym użytoby 
za środek ich nieprzyjazne położenie względem państwa 
rosyjskiego, przeciw drugim zarzut odstępstwa i szpiego­
stwa, który naturalnie znalazłby potwierdzenie w poje­
dynczych, ale niezawodnych faktach.“

T U R C Y A.

w Z Carogrodu dnia 24 bm. telegrafują do Köl­
nische’ Zeitung“, że Porta w okólniku swoim odnoszącym 
sig do najnowszych wypadków w Bułgaryi podaje fakty­
czny ich przebieg i oświadcza w końcu, iż wobec takich 
okoliczności nie mogła pozostać obojętną Telegram ten 
kolońskiego organu zawiera w końcu depeszę, wysłani, 
przez W. Portę do reprezentanta tureckiego w Zofii 
Gadkana Effendi, następującego brzmienia: „Rząd cesar­
ski nie ma jasnego poglądu na stopień bezprawnego po­
stępowania, które księcia pozbawiło jego godności, i wy- 
raża pożałowanie swoje z powodu zaszłych wypadków. 
W razie gdyby porządek w Bułgaryi i Wschodnićj Ru- 
tnelii miał być zakłócony, odpowiedzialnymi będą zato 
sprawcy przewrotu dopóty, dopóki W. Porta porozumiaw­
szy się należycie z mocarstwami nie będzie w możności 
w sytuacyi tćj decydującego uczynić kroku. Zakomuni­
kuj to pan osobom, które w Średcu dzierżą obecnie 
władzę.“

Jak już wczoraj donosiliśmy poczytuje W. Porta w 
okólniku swoim za rzecz arcyważną, aby nie zbaczać 
z linii wytycznćj, jaką sobie zakreśliła od chwili, gdy 
kwestya rumelijska powstawać zaczęła. Ponieważ spra­
na rumelijska w nową obecnie przechodzi fazę, przeto 
Porta i nadal pragnie działać wspólnie z mocarstwami i 
wspólnie z niemi pracować nad moralną sytuacyą, któ­
żby z międzynarodowemi układami w zupełnćj była har­
monii. Strącenie księcia Aleksandra wprawiło Bałgaryą 
w położenie takie, które porówno mocarstwa i Turcyn 
obchodzą.

Komunikacya kolejowa w Rumelii ustała z dniem 
24 b. m., lubo drogi żelazne pozostały nietknięte; do 
jroryanopola zaś przyszedł nakaz, aby żadnych biletów 
jazdy kolejowćj dla Rumelii nie wydawano.

Wiadomości, jakie nadeszły do tutejszych konsula­
tów, opiewają, iż wojska rumelijskie jak i załogi w Wi- 
oiniu i Szumli nie godzą się na usunięcie z tronu księ­
ga Aleksandra.

Ostatnie telegmsBsj.
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 26 sierpnia. Marsza­
łek nadworny ks. Aleksandra pod­
pułkownik Biedesel wyjechał ztąd 
naprzeciw ks. Aleksandrowi, któ­
rego wyjazd z Beni do niewiado­
mej miejscowości tu doniesiono. 
Podpułkownik Biedel ma polece­
nie zawezwać księcia do bezzwło­
cznego powrotu przez Bumunią do 
kraju, gdzie deputacya czekająca 
nań zawiezie go do Bułgaryi.

%biory
To w. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.
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107) Zbiór wiadomości o kościele i religii katolickićj w 
carstwie rosyjskiem a szczególnićj w prowincyach od Polski 
przyłączonych od czasu pierwszego rozbioru Polski aż do 
końca panowania oara Aleksandra 1 i początku panowania 
Mikołaja I przez jednego urzędnika rządowego rosyjskiego. 
Poznań 1843.

108) Beleuchtung der „Rechtfertigung des apostolisch ka­
tholischen Priesters Czerski in Schneidemühl“ hinsichtlich seines 
Abfalles von der römischen Hofkirche von einem Katholiken. 
Gnesen 1845.

1C9) Obrona prawdy. Pismo miesięczne religii i litera­
turze poświęcone. Tom I, poszyt 1 — 6; tom II, poszyt 1—6. 
Poznań 1845.

110) Ks. Förster. Kazanie miane w dwudziestą czwartą 
niedzielę po świątkach. W Lesznie i Gnieźnie 1845.

111) Ks. Kuczbowski W. Wykład na Jeremiasza proroka. 
Poznań 1843.

112) Ks. Winnioki Paweł. Kazania niedzielne, świąteczne, 
jubileuszowe i inne rozmaite oraz homilie adwentowe i postne 
i niektóre niedzielne. Warszawa 1838.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.

i?QSNAŃ, 26 sierpnia

— • A'a fundusz żelazny subwencyonowanin ten 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za użycie obcego języka przy żądaniu kawy w 
ogrodzie 53 fen.

Pp. Thimm, Heinrich, Linnemann, S. i K. po 
1 > fen. — razemj>) fen

Razem dziś złożono mr. 1 fen. 3.
— * Koncert. Przypominamy publiczności, że dziś, jak 

zwykle co czwartek, koncertuje kapela p. B. Dembińskiego w 
ogrodzie Stocka. Początek o godzinie 7, a program obfity i u- 
rozmaicony

Zachęcamy gorąco publiczność do licznego stawienia się 
na rzeczony koncert Obowiązkiem naszym popierać tę kapelę, 
jeśli pragniemy, żeby nadal istniała i rozwiała się. Sądzimy 
zaś, że wszystkiah ożywia to pragnienie. Trzebajzatem ujawnić 
je w licznóm zbieraniu się na koncerta tćj kapeli.

—■ * Sprostowanie Do artykułu umieszczonego we 
wczorajszym numerze pod nagłówkiem „Historyczny przebieg“ 
itd., zakradł się błąd drukarski. Koniec zdania: „A na naukę 
czytania polskiego przeznaczają (rozporządzenia rejencyjne dla 
szkól wschodnio pruskich) tylko dwie, a najwięcój trzy i półgo­
dziny“ — winno brzmieć: .. tylko dwie, a najwięcój trzy 
półgodziny“

— * Z wlarogodneyo źródła dowiadujemy się, że 
podana przez nas w dniu wczorajszym wiadomość za „Posener 
Ztg “ jakoby wieś Skąpe miała być sprzedaną na subhaście w 
duiu 28 b. m , jest nie prawdziwą.

— * U" naczelnego prezesa hr. Zedlitza, odbył się 
onegdaj po południu o godzinie 5 obiad, na który zaprosze­
ni zostali członkowie komisyi kolonizacyjnćj, inni urzędnicy 
państwa wyższego stopnia i burmistrz miasta Poznania pan 
Miiller.

— * Szmuklerstwo jest procederem bardzo donośnym. 
Tymczasem nie mamy w Poznaniu ani jednego Polaka szmu- 
klerza. Jest tu tylko 3 żydów szmuklerzy, a oi mają ogromnj' 
nawał pracy i ogromną ilość obstalunków, że zaledwie im po­
dołają. Warto się rozpatrzeć.

— * Nowy most tumski został oddanym do użytku 
publicznego w dniu 23 b. m

— * Beprezentacya miejska przyjęła na posiedzeniu 
wczorajszem wniosek magistratu o wystosowanie petyoyi do 
rządu, aby zezwolił na pobieranie podatku od rzezi jako podatku 
komunalnego jeszcze od 1 kwietnia 1887 r. aż do 31 marca 
roku 1890.

W dalszym ciągu posiedzenia zgodzono się na wniosek 
magistratu, aby na parcelach dla gminy miejskiój w Winiarach 
i w Jurzycach zakupionych celem wywozu nieczystości, urządzo­
no dwa rezerwuary do zwożenia fekaliów wraz z studniami itp. 
za sumę do 140,800 marek sięgającą.

W końcu dodajemy, iż statut lokalny, dotyczący wywozu 
ekskrementów nie z dniem 1 września, lecz dopiero 15 listopada 
br. wejść ma w życie.

— * Węgry znaleziono w mięsie wieprzowem u pewnego 
rzeźnika na Środce; równooześnie rewizya dokonana w jednym 
z składów rzeźniozych na Zagórzu i przy ulicy Wrooławskiej 
wykazała trychiny.

* Nieszczęście. Przy nowój budowie na św. Łazarzu 
powien robotnik spadł z pierwszego piętra z koponką napeł­
nioną wapnem na ramieniu i potłukł się tak mocno, iż go mu­
siano odwieźć do zakładu Sióstr Miłosierdzia.

— * Wycieczki. Onegdaj z rana 40 uczniów najwyższych 
klas szkoły średniśj odbyło pod okiem nauczycieli swoich wy­
cieczkę do kórnickich jezior. Powrót uczniów z przechadzki 
nastąpił o godzinie 7.

Tego samego dnia po południu uczniowie trzech klas IV 
szkoły miejskiój odbyli zwykłą przechadzkę letnią do St. 
Domingo.

— * Pomiędzy 58 wieprzami, które onegdaj koleją z 
Głubozyc do Poznania przywieziono, cztery węgierskiój rasy po 
drodze się zadusiły.

— * Trląg wieś w powiecie mogilniokim, mającą 269 
hektarów areału nabył od p. Ludwika Mayera p. Pauly ze 
Szląska za 138,000 marek.

— * Rejencya bydgoska ogłosiła wakans pierw- 
szćj posady przy katolickićj szkole w Gnieźnie. Pensya 
przywiązana do miejsca tego, które z dniem 1 paździer­
nika r. b. ma być obsadzone, wynosić będzie z początku 
1500 marek, z latami zaś dojdzie do 2240 mr. Rekto­
rzy, chcący się ubiegać o tę posadę, mają być niemie- 
c k i ć j narodowości, lecz mają znać polski język. Zgło­
szenia należy przesłać do rejencyi bydgoskićj. — W ogło­
szeniu tćm uderza warunek, iż kandydaci mają być 
Niemcami.

— * Samobójstwo. W poniedziałek wieczorem około 
godziny 11 wyskoczył w Kościanie oknem z drugiego piętra 
mularz Müller, starzeo 66 letni, i znalazł śmierć upragnioną. 
Siadów obłędu u nieszczęśliwego poprzednio nie zauważono.

— * W Inowrocławiu żona właściciela gruntu p. Cohn 
zapaliła suknią przez nieostrożność od płomienia spirytusowe­
go i poparzyła się tak mocno, iż nazajutrz wśród największych 
cierpień ducha wyzionęła.

— * „Katolik“, przytoczywszy znane rozporządzenie 
landrata bytomskiego o używaniu przez urzędników języka nie­
mieckiego w sprawach z ludnością polską, dodaje: „Zmarły 
landrat powiatu pszczyńskiego przeciwnego był zdania, bo nie 
tylko, że będąc Niemcem, sam się wyuczył mowy polskiój, lecz 
i urzędnikom zalecał to samo, żeby się mogli z ludem w jego 
ojczystój mowie porozumieć i to z korzyścią dla obojga stron.“

— * Jak wyglądają nazwy polskich miejscowości w 
urzędowym języku. W urzędowych ogłoszeniach wakansów 
posad nauczycielskich w Prusach Wsohodnich znaj­
dujemy w następujący sposób przeinaczone nazwy polskioh 
miejscowości:

Myschken w dyecezyi D r y g a 11 e n, S z i e r a n d- 
sehen, Ul i e s oh en, Kirschken, Radschen.

Dalój: Gronzken w dyecezyi Borczmnien, 
Jorkowen w dyecezyi Orlowen, Szozecinowen 
w dyecezyi ducha, Strobikehlen w dyecezyi S ża­
bi e n e n, Kallenczinnen w dyecezyi Ostrokol- 
1 e n. Co to w tćm za lingwistyka!

— * W „Dzienniku dla wszystkich“ czytamy, co 
następuje :

„„Małaszk a“, obraz sceniozny pani Śnieżko-Zapolskiój, 
dzięki skróceniom wprowadzonym przez autorkę po pierwszóm 
przedstawieniu, zyskał ogromnie na wyrazistości i mocy — co­
raz tóż bardziój zapala publiczność, coraz liozniejszych ściąga 
widzów do teatru „Alhambra.“

„W dniach 22 i 23 bm. na parę godzin przed widowiskiem 
brakło nie tylko miejsc numerowanych, ale nawet biletów wej­
ścia; przywoływano też po kilkanaście razy autorkę i doręczo­
no jój bukiety ze stosownemi napisami a grzmiącemi dzięko­
wano jój oklaskami. Przywołano również Zygmunta Noskow­
skiego, którego przepiękna muzyka zasługuje na wszelkie po­
chwały.

„Zjawienie się obłąkanego Julka w pałacu dziedziców, 
klątwa rzucona przezeń na niemowlę, które karmi Małaszka i 
dla którego porzuciła ona własną swoją dziecinę, rozpacz hra 
biny matki u kołyski konającego maleństwa — odznaozają się, 
jak już wzmiankowaliśmy poprzednio, dramatyzmem tak niepo­
wszednim, pobudzają tak silne wrażenia, że gdyby mieć nerwy 
ze stali, oprzećby im się niepodobna.

„Artyści poznańscy grają prawi) wszyscy doskonale, a p. 
Popławski jako Julek marzyciel-grajek jest po prostu świetnym 
co się nazywa.

„Tańoe ludowe idą dziarsko i muszą być nieraz powta­
rzane.

„Wyśmienity i zupełnie naturalny jest typ starego żyda 
Szmula, gdy kusi dziedzica o dzierżawę karczmy i sprzedaż 
lasu oraz gdy przychodzi namawiać Małaszkę „na mamki“ do 
dworu — gdyby jednak szanowna autorka wyrzuciła jeszcze 
pozostałą zgraję żydów koniokradów, nie mających ścisłego 
związku z osnową sztuki, utwór jój zyskałby na tóm z pe­
wnością.“

— * Jłządy gubernialne w granicach Królestwa Polskie­
go otrzymały upoważnienie do udzielania pomocy materyalnój 
najbiedniejszym rodzinom przybywającym z Prus w skutek 
edyktów banicyjnych. Pomoc ta jednorazowa w wysokości od 
rubli kilkunastu do kilkudziesięciu, wypłacaną będzie ze spe- 
cyalnych funduszów, które częściowo udzielane są już między 
gubernie z uwzględnieniem ilości potrzebujących. Wypłaty 
wspa-ć rozpoczęły się przed niedawnym czasem i w guber 
niach nadgranicznych pomiędzy kwalifikujących się do zapomóg 
rozdzielono już parę set rubli.

— ’ Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 27 sierpnia 
Cezarego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2, zachód o godzini;- 
7 minut 0

Dnia 27 sierpnia 1761 roku sejm elekcyjny,

wita: per 100 litrów a 100% 38.00 marek. — Kurs rubli: 
197.00 marek.

Giełda wrocławska, 25 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

żyto (per 2000 cent.) słabo. Wypowiedziano-----oentn.
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąc 130.00 mr. żąd., 
na sierpień - wrzesień —płaoono i ofiarow., na wrzesień-
październik 130.0------mrk. żądano, —.— ofiar., na październik-
listopad 132.50—.— marek żąd., na listopad-grudzień 133,50
marek żądano, na grudzień-styczeń 1887 r.----- marek płao.,
na kwieoień-maj 138.00 żąd.

Owies. Na ten miesiąo 116.00 żąd., na sierpteń-wrzesień 
115 żądano, na wrzesień-październik 107 żądano, na październik- 
listopad 109 żądano.

Okowita: wyżój. Wypowiedziano 26,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna ——. Na ten miesiąo 37.90—.— ofiar. — żąd., 
na sierpień - wrzesień 37.90—.— ofiarowano, —. żądano, na 
wrzesień - październik 37.80—.— mk. płao. — ofiar., na pa- 
ździernik-listopad 38.00- - marek ofiar., — żądano, na listo­
pad-grudzień 38.00— marek ofiar., —.— żądano, na kwiecień- 
maj 1887 roku 39.20 m. ofiar. — płao., na wrzesień —.— marek 
płao. i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

iWYBYŁ* 00 PÖZKA&IÄ
dnia 25 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLINSKI. Ks. prob. Tercze- 
wski z Wyszyny. Ks. prob Kałkowski z Otorowa. Krain 
z Pobiedzisk. Rüdiger z fyflisu. Skałkowski z Królestwa 
Polskiego.

przemysł. HAMB, i 6o$podar$twu

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

ńp A A A A A Kp 9,
biała 6 —- .5 69 15 60 .-.4 90 i4 7j .4 40
żółta 15 80 ¡5 60 14 90 14 50 14 20 14 —

13 30 12 90 12 50 12 20 12 li) 11 90
i 3 23 12 60 11 60 11 — ¡0 70 10 20
13 30 13 10 12 70 ¡2 40 12 20 11 90
16 — 15 50 15 — 14 13 — 12 —

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Berlin, 25 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1090 kilogram. Loco bez inter. Ter- 
mina niżój. Wypowiedz. —.— contn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 152—170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 160.0 
marek, piękna polska — marek płc., biała marchijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —. - płaoono, na sier­
pień - wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień - październik
160.75- 160.00-160.25-—.— płao., na październik-listopad 162.25- 
161.05-161.75 marek płac., na listopad-grudzień 164.00-164.25- 
163.5-164 płacono, na grudzień-styczeń — marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 170.50-
170.75- 170.50 m. płacono

Zyto: per 1000 kilogram. Loco słabo. Termina niżój. 
Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 126—134 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
131.0 marek, krajowe średnie nowe —.— marek z kolei płao., 
krajowe nowe dobre 129-130 marek z kolei płac., krajowe nowe
piękne 131.0 marek z kolei płacono, na ten miesiąc -.-----
marek płacono, na sierpień-wrzesień —. —.— marek płac., na 
wrzesień-październik 132.25-131.75-132 marek płao., na paździer­
nik — marek płaoono, na październik-listopad 133.25-132.5-133 
marek płac., na listopad-grudzień 134-133.50-134.— marek pła­
cono, na grudzień-styczeń —.— marek płao., na kwiecień-maj 
1887 r. 138.50-137.75 płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Loco słabo. Termina spok. 
Wypowiedziano —.— oentnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 119—158 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.5 m. płao., pomorski z zapachem —.— mrk., pomorski, me- 
klemburgski i wkrzesiński dobry 130-138 mrk. z kolei płacono, 
szląski, czeski i morawski 130-133 marek z kolei płacono, 
pruski średni--------płac., rosyjski —.— ze spichrza pła­
cono, piękny na ten miesiąo 125-126 marek płaoono, na sier- 
pień-wrzisień — płac, na wrzesień październik 114-113.75 mrk. 
płac., na październik-listopad—.— marek płaoono, na listopad- 
grudzień 112.5 marek plao., na kwiecień-maj 1887 roku H5.5 
marek nomin.

Okowita: per 100 litrów a 100j, — 10,000%. Termina 
stale. Wypowiedz. 00,000 litrów. Cena wypow. —.—. N ten 
miesiąc —marek płacono na sierpień-wrzesień 39-—.—.— 
marek płac., na wrzesień-październik 39.1 39.2-39.1 marek płac., 
na październik-listopad 39.6—.—.— marek płaoono, na listo­
pad-grudzień 39.5-39.6—.— marek płaoono, na grudzień-sty­
czeń —,------marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.—
marek płaoono, na luty m&rzeo —.— marek płaoono, na kwie- 
cień-maj 40.9 — płac.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 39.2 39 płacono.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 13.00-17.50 marek, nr. 0 i 
1 19.50-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 25 sierpnia. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.50—20.80 m.

„ „ rend. 88 proo. 19 10—19.40 m.
Usposobienie: niezm.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.00 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 24.75—25.00 m. 

Usposobienie: spok.

Giełda poznańska, 26 sierpnia.
(W.) Poznań, 26 sierpnia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: gorąco.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na sierpień 124. ofiarowano, na sierpień-wrzesień —.— ofiaro­
wano, na wrzesień paźdz .— ofiarow.

Okowita: spok
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na sierpień 37,89—marek płac., na wrzesień 37.80-—.- 
marek płacono, ua październik 37.40--.— płacono, na listo 
pad-grudzień 37.00— płacono, na styczeń 37.20- płacono, na 
luty 37.60--. płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 37.50 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 37.80 marek. Na sier­

pień 37.8 - . mr. płac., na wrzesień 37.80—. - marek pła­
cono, na październik 37.40- - marek płacono, na listopad —. — 
marek płacono, na listopad grudzień 37.10 marek płaoono, na 
grudzień-styczeń —.— m. płao

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 37.40 mr.
(W.i Poznań, 26 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 

0.0 11.25—12 mrk, nr. 0 10.50—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9,25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 26 sierpnia. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 101.60. 3%#/0 nowe listy 
zastawne poznańskie 100 00. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 50. 5% powiatowe obligaoye 104.0?. 4%% powiato­
we obligacye 104 00 3%'o szląskie listy zastawne —.— 4% 
szląskie listy rentowe 104.50. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 101.00. Poznański bank prowinoyonalny 119 00. 4%% 
pruska pożyczka u konsolidowana 1)5.40. 3%% premiowana po­
życzka z 1885 obligi długu państwa 100.10 Starogardzko-
poznańskiój kolei żelaznój 103.50 Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój 289 00. Anstryaokie noty bankowe 160.75. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.50. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 66.25 Listy zastawne Królestwa 
Polskiego IU emisyi 61.50. Rosyjskie noty bankowe 196.60- - 
marek.

1
Giełda bydgoska, 25 sierpnia. (Sprawozdanie 

izby handlowćj.) Pszenica: trz się, wysoko-pstra i 
nowa piękna 150-153 marek, najprzedniejsza nad notowania,
jasno-pstra średni gatunek ------ marek, pośledni gatunek
lf5-149m.— Żyto: stale, w. gat. 112-118 m.— Jęczmień: 
nominalnie, piękny 112-122 marek, pośledni gatunek lOj-110 
marek. - Owies: nominalnie według gat., loco 115-125 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek, — Rzep i Rzepik nominalnie. — O k o-

Kurs z dnia 26 25
?’6zonioa zn s.
na wrześ.-paźdz 162 50 164 50
aa paźdz.-listop. 163 — 164 50
Zyto słabo
na................... — — — —
aa wrzes -paźdz. 127 50 J28 50
na paźdz.-listop. 128 — 129 -
Olój rzep. b. zm
na sierpień. 42 — 42 —
ua wrześ.-paźdz. 42 - 42 -

BERLIN, 26 sierpnła 1886
Kurs z dnia 26 25

Pszenica słabo
ua wrześ. paźdz. 158 25 160 -
na listop. grudz. 162 25 163 75
Zyto słabo
na wrześ.-paźdź. 13! 5» 132 -
na paźdz listop. 132 25 132 75
na listop.-grudz 133 25 ¡33 50
Olój rzep. spok.
na wrześ.-paźdz. 42 60 42 60
na kwiecień-maj 43 90 43 90
Okowita spok.
w miejscu. . . 38 90 39 20
na sierpień-wrześ. 39 39 10
na wrzes.-paźdź. 39 10 39 20
na paźdz.-listopad 39 50 39 60
ua listop.-grudź 39 50 39 60
na kwiecień maj 40 8'‘ 40 90
Owies
na wrześ.-paźdz. 113 50 114 -

Wypowiedziano:
żyta 500 węopli
okowity 400001.

Burs» telegraficzne.
SZCZECIN, 26 sierpnia 1886

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejscu 
na sierpień-wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listop. 
Rzepik
na...................
Olój skalny .
w miejscu

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3%% lit zas 
„ listy rent.

Austr. banknot) 
Austr. renta srbr 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.187 
Ros.ziem. list, zas 
Pols. list. zast. 5°/, 
Pol3k. listy likw. 
Węg.4%renta złoi 
Aust. akove kred 
Austr. frano. koić 
Lombardy ....

Jupogob giełd
słabo.

(]Na<lefeitan<»e>

26 25

39 20 39 30
38 60 38 70
38 70 38 90
39 )0 39 30

10 75 10 75

26 25
05 70 

102 —
99 90 

104 80 
162 10 
68 30 

196 65 
98 60 
96 25 
61 75 
56 60 
86 75 
50 —
,72 80 
183 50

105 70 
102 10 
99 90 

105 — 
161 90 
69 40 

196 70 
97 50 
96 — 
62 10 
57 10 
86 60 

449 50 
372 - 
184 —

Haute -N ou veautó
1 „Violetta." o

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatnnku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

pod firmą: B. Weller w Dreźnie poleca szano- 
wnćj Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 300 
„Ananas“ z prawdziwego papieru ananasowego, 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za 100 
sztuk. (KOI)



Za duszę śp.

Lnflwiła Sławczyliskieco
odbędzie się (4789

msza ś. żałobna
o godzinie 7 rano w sobotę dnia 
28 bm w kościele Farnym.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
CA U VA INA

Gukrownia w Kruszwicy.
Zwyczajne walne zebranie

O <¿2 <hlk IS H /. I Cierpienia brzuszne
gP’S-«fo'>> 2» $ ft MBB W * I choroby płciowe, skutki zaraz;

WJw IMJw JHL.H w w 11 onanib słabości męzkie, upławy, pO'
I llueve. alaca urvne. ninlíi-Tonio
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Przepisywane przez lekarzy francuz- 
kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielbieni powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce znaj­
dował się napis Cauvaiu w Paryżu. 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p. Ma nkiewieża, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzos.

Woda

Pd Pudry
E°

W£ ¿o®/

$ x Sprzedaż 
& we

■v
we

wszystkichÔ sietadach
materyałów 

b' aptecznych,
w składach 

perfum i u fryzjerów

Każdy nagniotek,
rogówki 1 brodawki wytępia 
się_ bez bólu i z pewnym skutkiem w 

czasje powszeebnle, —¡sie j><
lynujm i jedynie praw­

dziwym środkiem specy- 
iilnym aptekarza S. Harfilny ni aptek... .... 
lauera smarując tylko pę­
dzelkiem. (2964)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskutecz­
nych naśladować należy się atoli wy­
raźnie żądać: ¡edynie prawdziwy 
środek na nagniotki aptekarza 
Radlauera w Poznaniu, Czerwo­
na apteka.

WAIX-EXPELLEh 
‘jÇ O ri tôîWlSf (g)

Pralnia
prawdziwych i zwyczajnych

koronek
białych i czarnych, oraz fnlarków 
2532) jj gieżariska,

Strzelecka ulica Nr. 28 parter.

akcyonaryuszów naszego Towarzystwa odbędzie 
się dnia 21-go września r. b. o godzinie 3-ój 

po połud. w Kruszwicy.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Sprawozdanie za rok 1885/86 i przedłożenie bilansu.
2) Udzielenie pokwitowania zarządowi.
3) Wybór jednego członka rady nadzorczój.
Kruszwica, dnia 25-go sierpnia 1886.

Rada nadzorcza cukrowni w Kruszwicy.
J. Grabski, przewodniczący.

Walne zebranie
Tow. rolniczego dla pow. szubińskiego

odbędzie się
w czwartek dn. 2-go września 

w Żninie po południu o godzinie 3-ćj w liotelu 
^769) p. Siuchnińskiego.

Dyrekcya.

Walne zebranie
kółek rolniczo - włościańskich pow. krobskiego

odbędzie się4751)
w Krobi na sali pana Śliwińskiego w niedzielę 
dn. 5-go września o 4-ćj po południn z współ­

udziałem Patrona.

regulatory, ścienne zegary, biżuteryą złotą i 
srebrną, ratenowskie okulary itp. poleca, re- 
paracye wykonuje dobrze i tanio (4765

zegarmistrz, rytownik, złotnik i optyk 
w P^znihniu. Oiwaliszewo Nr. 74.

tllraichi Pohl, optycy w Poznaniu!
Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzeluiczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

iWMTOopMooooofmiaooooóoooooMooooo«

Około 300 funtów pięknych (4766

węgierskich melonów
mam na rachunek zamiejscowego domu bardzo tU" 
Kio do sprzedania.8. Sobeski w Bazarze.

AUX CAVES DE FRANCE.
ulica Wrocławska Nr. 17. — P OZiW AÁ — ulica Wrocłaska Nr. 17.

SMT- Codziennie świeże przesyłki

zupełnie dojrzałych, francuzfeich winogron
Mr. 5,50, ® Skrzynka zawierająca około 5 funtów, franko do każdego przystanku drogi żelaznej. 

W wszystkich winiarniach moich:
Mrk. 1.30 funt, a dla Szanownych Gości moich poreya po 15 fen.
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Obraz z świeżych kwiatów
W dużym rozmiarze wystawię w czwartek 26-go bm. i dniach 
następnych, do zwiedzania tój prawdziwie osobliwszej sztuki 
zapraszam uprzejmie lubowników. (4094

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy,
Poznań, Wiłhełmowski plac Nr. 14, (narożnik Teatralnej ul.)

Zakład tapicersko-dekoracyjny 
J. N. Dałkowski,

Poznań, Podgórna ul. Nr. 5,
wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: wyśeiełn 
meble, wyrabia materace sprężynowe itp. deko­
ruje pokoje, urządza firanki, rolety, markizy,
układa dywany itp. (4352

Powierzone prace wykonuje sumiennie, trwale i tanio.

A. Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zablad opfyrzKO-iueclianiczKy, fabry 
ba telefonów i telegrafów

polejmuje urządzę 
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń

I
I
I

!

h poreya po 15 fen. fe

•ant nadworny.Oswald Wier, liwerant nadworny.

ûj- en ÿk çx> ço j-1 
ETs 3 3 3 Ç)
oCO ~ -

7:

s-
- &« “•~ -4_ 3 .

a o O tn -n œ " 
o ¡2 » c * Œ 

5 3 8Su- » m © X “ a*

®s.

<5 "c ©to ' “i O

Pu. o •Pj .
©

*Td- O •
Ñ5 et- •
c2 3- £

E7? JM

o ÉL =P© © © 
3 ©

b l_j£»© “1

ri?

O£,•
O’ o • 
3 •

3 :
w-
pj.p

g

h
g- "• 
z S: 
« P 
f? æ
SS>C¡ Í 

« !
F:a

r
3 o

3-

• >5
P-

. . * CX> bO >oiO^oiO
3 3 3 - Wj ©W!

P

er

ï S Sr t» I 
»'

(il

îa» P
sis $

g
P w J ï? en J
® -o -,“*î ;CO

w
o

<£F Î|'|2.

P g © p-I p p ©

P »y P
p g g 2 o c © ü 

o P 
<q o ® 3 

£ S2BS. 
- ?, o’??t—1 •—■ £ 3
2=1 ^'^3-t-i © .* » ®
N , O 5'¿ < <3 O COM 2 ° P «? írí i
O g. p et- 

E B ~ 2.O> P? p & o
p zrg-»-.3w fl P CD

843b

Patentowana stęgła smoła.
(A. SiebeFs Patent Ar. 18987),

Najlepszy preparat do utrzymania dachów papowych.
Smaruje się nim na zimno, przy największym upale nie ścieka, wsiąka w papę i nadaje jój na 

długi czas giętkość, przez długie lata niepotrzeba smarowania powtarzać, a ponieważ potrzeba jój mniói przeto 
wypadnie tanićj, aniżeli smoła z węgla kamiennego. (4508 V

-------______________ ,------- zarazy
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
liucye, alącą urycę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowsŁÓj ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty ua życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.}

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwa;caryi)

Wschowskie kiełbaski
I delikatnego smaku rozsyła J. Porada 
I w Wschowie. (4594

Pierwsze, słodkie, 
węgierskie (4768fS

»winogrona^
odebrał i poleca
Jakób Ajipel. &

$

poleca wielki wybór] 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema-| 
tyki, fizyki ekspery 
mentalnój, ortopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczej wchodzą­
cych aparatów i na-

; Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swesprzedać, 

lub kto chce dobra bpie, 
ten mech sięłyiko z zaufamemzgłosi do 

Aientadóbr LIGHTA w Poznaniu

i Poszukują umieszczenia
zaraz lub później, tu lub w - *iejL

stwie Boiskiem;: 
rządzca kaw., pos.ad. świad 
rekomend. z dluższcgoj pobytu w mi • 
sach, wymagania skromne, 
ekonom kaw., w średn. wieku - 
opatrz, w bardzo dóbr, świad.. 
skromne, (47»
kncliarz żon., przytem ogrodnik z» 
opatrz, w bardzo dobre świad. i rLa 
mend., wymigania skromne, *8 
panna służąca obezn. z praniem 
1 prasow. pośiad. chlubna świad W 
gospodyni obezn. z praniem i »ra 
sow. zaopatrz, w bardzo dobre świad" 
i rekomend. O łask, zlec uprasza 
B. Trąmpczyński, W. Garbary u

Króle

Gospodynie
znaj, gotow., z diugoletniemi świad. 
ctwami, kucharki dobrze gotujące nra" 
czki z kilkoletnią praktyką, pokojówki 
kawiarki polecić może W W. Chlebo. 

| dawcom /47s"
ZYBEKT, Poznsó Teatralna u] 5

♦ ♦♦MO SQÖQ0
t«-QO Poszukujemy w 

H CKO ia do naszego 0 
H kantoru i uezniap 

do naszego detali- 
Qcznego składu,

FANKĘ

biegłą w ubieraniu kapeluszy po- 
I trzebuje (4762

Ś. Hoffmann,
Bazar.

pod gwarancyą, dalój < 
rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy iiraesyła franki»
Pasy do lokomobii bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobii.
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Sniarownilti „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. ,
Opakunck Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

rybka,:sumienna;i'.dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących, i

(4321

albo retuszer znajdzie natych­
miast zatrudnienie u (4764
E. WecliseFa.

Kuchmistrz bezżeuny, dóbr

Fotografista

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

j

(4424 W
poleca w najlepszych gatunkach po najtańszych ce- W 
nach franco do każdej stacyi kolejowej KI

Oliwę do machin parowych 
w Smarowidło na osie

Tran Bergena na szory

DROGERYA
K. Btättera w tinieżnie, S

ul. Warszawska.

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia 
Braci Bobińskich

w Krotoszynie.

do wybierania karto
systemu hrabiego Münster, konstruk- 
cyi niedawno temu polepszonej, po- 
polecają po zniżonych jeszcze bar­
dziej cenach

Bracia Lesser

Maszyno
wybierania kartofli,

w Poznaniu, Mała Rycerska ul. 4.

Interes komisowy 
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży

BiOmienic^ W regulowaniu Klipo-tek, w sprzedaży zbożft, WełllJ, oko- 
lASty, wogóle wszelkich prodllktOW w za­
kres rolnictwa wchodzących. (3^

Wlisnéj íalryfeaeyi
Oliwy do niacłiin, dwa razy rafinowane i odkwaszonp. 
Smarowidle na osie. (3717
Skltollnę, nowe smarowid-to na skóry i pasy, uz ane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 39 fen.

250 gr. 50 fen.
£00 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Dwuafarezyk wapna, chemicznie czysty, ll—13°Be, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

Ii w a s sol II y.
Wszystko jak najlepszój jakości i po najtańszój cenie poleca

Dr. Hom.an May.
14 n lrfl z-» w-» -i n w*« I l Ä M ■ - -Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Wskutek wyprowadzenia 
się są zaraz do sprzeda­
nia meble orzecho­
we, pościel i dobra maszyna 
do szycia Singera. (4785 
Wrocławska ul. 12, II p.

---------— - r —bry
w swym łachu, poszukuje miejsca od 
1 paźdz. rb, z pokojem cdpow., na dnie 
i miesiące. Również podejmuje się go- 
tow-ć na odpusty i wesela. Oferty p. 

| lit.gA. B. post, rest. Pempowo. (4767

Dobra kucharka

Używane pianina
dobrze zre, arowane są tanio na 

| sprzedaż. (4763
Karol lieke,

Wilhelmowska ulica 17a.

Wielkie Garbary Nr. 10
jest od 1 październik* tanio doj wy­
najęcia parterowe ^pomieszkanie o 5 
pokojach, kuchni, pokoju dla służącej 
itd. (4761

Ul. Strzelecka 81, dwa mie­
szkania pańskie od 1 paź ziernika rb 
do wynajęcia: 1) Pięć pokoi, dwa przed­
pokoje itd. Da III p. 2| Cztery pokoje 

t.fd. na parterze. (4339

KAMIENICA
w Buku p. Nr. 15 w Rynku po­
łożona, w którćj od lat 8 handel 
drogeryjny i korzenny z najwię- 
kszem powodzeniem się prowadzi, 
jest z wolnój ręki do sprzedania. 
Bliż. wiad. J. D. Kraków, filia, 
poste restante. (4690

Do zamiany
majątek ziem, w Król. Polak., w naj­
piękniejszej glebie Kujaw w bliskości 
stacyi kol., składający się z 2 folwa'- 
ków 18 i 14 włók z wyborowemi łąka- 

| mi, z pięknym domem, doskonałemi 
budowlami, z kompletnym martwym i 
żywym inwentarzem, pełoem dosk. żni­
wem na mały majątek ziem, w Ks. Po- 
znańskiem blisko kolei, lub kamienicę 
w Poznaniu z dopłatą w gotówce, albo 
tćż do sprzedania w całości lub poje- 
dyńcio. Bl. szczeg. udzieli Wincenty 
Chrzanowski w Włocławku. (4721

Tegoroczna sprzedaż 
tryków w owczarni za­

rodowej
w Małym lłówcn 

(Nitsch e)
przy stacyi ¡kolejowéj/ Czempiń 
rozpoczyna śię 1 września rb

Sprzedawane będą/ 1) Try.
| ki nadzwyczaj szlaekt. 
tne bez fałd z znanéj po 
wszechnie trzody oryginalnéj Sfe- 
gretti. (4502

2) Tryki z utworżonój za- 
kupnem z Rambouillet i Videville 
trzody oryginalnéj Ram­
bouillet.

Mały Iłówiec leży o 20 minut 
od dworca kolejowepo w Czem­
piniu. Pojazdy stoją do dyspo- 
zycyi na poprzednie zawiado- 

I mienie.
Potrzebna od Św. Michała rb.

gospodyni,
obeznana z gotowaniem dla państwa, 
na wysokie zasługi. (4787
Drwęąki i Langner, Wilhelmowska 11.

Potrzebna od I. 9. lub od 1. 10. rb. 
na 2C0 rs. nauczycielka, nie- 
egzaminowana, lecz muzykalna i mó- 

| wiąca po francusku. (4788
Drwęski i Langner.

znajdzie miejsce od 1 paź­
dziernika rb. w Piotrowie p. 
Gądkami. Zgłoszenia franko.
Poszukują umieszczenia
nauczycielki Polki, egzam.,j muzyk,, 
nauczycielka Niemka katoliczka, oie-
egzam. lecz wysoko muzykalna z kon- 
serwatoryum berlińskiego. Bony Polki i 
Niemki. Urzędnik gospodarczy mo­
gący złożyć 3000 talarówjkaueyi. Na­
uczyciel domowy. Gospodynie znające 
swój fach dokładnie. (4782

Ageneya Fontowicza.

Urzędników gosp.
: riądzców, ekonomów i pi-

r»y (kucharzy, siniących, stel- 
tchów, kowali i gospodynie,
wdziwie zdatnych i dobrze poleco-

i- t. rcądzców, ekonomów i pi- 
saraj * '
mat .
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych.
K. Wituski, Inowrocław. 

(3014

Guwernera
do początkującego chłopca 
poszukuje Dom. €iogo- 
lewo p. M. Górką od św. 
Michała lub Nowego Roku.

ÓJ|(4736)
Ekonom, żonaty, z wieloletnią 

praktyką, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa i polecenia poszukuje miejsca pod 
jak najskromniejszemi warunkami; Żo­
na zająć się może w danym razie go­
spodarstwem domowem. Adres poda 
Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 0883

Miejsca woźnego poszu­
kuje człowiek, który przez nie­
szczęście utracił rękę.

Mikołaj Dziekan, 
Wrocławska ui. 37.

Urzędnik gospodarczy?
kawaler, w średnim wieku, w dobre ea- 
świadczenia zaopatrzony, 20 lat samo- 
dzielnćj praktyki mający, szuka każde­
go czasu umieszczenia. Bliż. wiado­
mość w Fksped. Dzień. Poznańskiego 
pod literą R. 3884.

Urzędnik gospodarczy
kawaler, w sile wieku, zaopatrzony W 
najlepsze świadectwa i polecenia, po­
szukuje miejsca bądź przy zarządzie 
gospodarczym, bądź przy kasowości. 
Bliższe szczegóły poda Bksped.j Dz. 
Pozn. ped Nr. 4451.

Kuelinrz, przytem ogrodowy, o- 
bezuany dobrze z tym fachem, może 
okazać chlubne świad. z długipgo p0‘ 
bytu w jednern miejscu, poszukuje po­
sady na deputat od 1. 10, Oferty P- 
adr. p. Czechak, Belino pod Gądka- 

Ks. Poznańskie. Cb'.

Dobrze polecony i biegły

K u© li ara
znajdzie zaraz miejsce w I*il* 
włowicack p. Leszno (Lissa 
i. P.) (4750

TEATR WIKTORYA!
W piątek dnia 27 sierpnia 1886.

Na wielostronne żądanie. 
„Der Stabstrompeter.“

Parter 50 fenygów. 
4610) DYREKCYA
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